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Skład delegacji polskiej 
na Międzynarodową Konferencję 

Gospodarczą w Moskwie
Komunikat Polskiej Komisji Przygotowawczej

(f) Polska Kom isja  Przygo­
towawcza w y łon iła  reprezenta­
cję polskich sfer gospodarczych 
'na M iędzynarodową K onferen­
cję Gospodarczą w  M oskwie

Przewodniczącym delegacji 
po lskie j jest prof. d r Oskar Lan­
ge, w yb itn y  ekonomista, "prof. 
Szkoły G łów nej Planowania 
S tatystyk i.

W skład delegacji wchodzą:
Ignacy A p t — dy re k to r Cen­

t ra l i  Zbytu Węgla, prof. d r Jó­
zef Chałasiński — rekto r U n i­
wersyte tu Łódzkiego, B ron is ław  
Chm ielewski — członek Zarządu 
Zw iązku Izb Rzemieślniczych, 
prezes Izby Rzemieślniczej 
W arszawie, inż. Jan Drobot — 
dy re k to r C entra li Handlu Za­
granicznego „E le k tr im “ , W ik to r 
Drożdż — sekretarz Centralnej 
Rady Zw iązków  Zawodowych, 
Ignacy Faberka — w icedyrek­
to r Centra li Handlu Zagranicz­
nego „Paged“ , d r S tanisław  
G a ll — wiceprezes Polskie j Izby

Handlu Zagranicznego, W ik to r 
Górecki — dy re k to r Centra li 
Handlu Zagranicznego „A n i­
l i n “ , Stefan Ignar — prof. 
Szkoły G łów nej Gospodarstwa 
W iejskiego. Tadeusz Jańczyk — 
prezes Zarządu C entra li Rol­
niczych Spółdzielni „Samopomoc 

j | Chłopska“ , W ik to r K łósiew icz —
| przewodniczący C entra lne j Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych, Da­
nie! Kuszewski — wiceprezes 
Centralnego Zw iązku Spółdziel­
czego. Konstanty Łubieński — 
publicysta gospodarczy, Tadeusz 
M alew iak — dy re k to r Centra li 
Handlu Zagranicznego „Dalspo“ , 
d r Aleksander W ołyński — dy ­
rekto r Departam entu w  M in i­
sterstw ie Handlu Zagranicznego

Przewodniczący delegacji po l­
skiej, prof. d r Lange jako  czło­
nek Międzynarodowego K om ite ­
tu Przygotowawczego w yjechał 
już  do M oskwy, dokąd K om ite t 
ten przeniósł ostatnio swoją sie­
dzibę z Kopenhagi.

D la  uczczenia 60-lecia u ro dz in  towarzysza B ie ru ta  i na cześć 1 M aja 125-ta rocznica śmierci Heelhnirna

Gorzowskie zakłady włókna sztucznego 
przed terminem wykonały plan kwartalny

Gospodarze indywidualni, spółdzielcy, pracownicy PGR zwiększą 
wydajność z hektara i rozwiną hodowlę

(f) Dzięki mobilizacji załóg ofiarnie realizujących zobo­
wiązania dla uczczenia 60-lecia urodzin towarzysza Bieruta 
i na cześć 1 Maja zakłady w Gorzowie, Zakłady Wytwórcze 
Silników Elektrycznych w Cieszynie i 3 dalsze kopalnie 
przedterminowo wykonały plany kwartalne. Codziennie na­
pływają nowe meldunki o zobowiązaniach gospodarzy indy­
widualnych, chłopów-spółdzielców i pracowników PGR.

40 tysięcy
budowlanych Warszawy

W iertacze Stefan O s tro w sk i 
i Jan K o łodz ie j z Pafawagu 

•w ykonali zadania planu 6-letniego
(d) Dw aj czołowi m etalowcy 

W rocław skie j F ab ryk i Wagonów 
Pafawag wiertacze Stefan 
O strowski i Jan Kołodziej zło­
ży li dum ny m eldunek o w yko ­
naniu, ja ko  pierwsi w swej fa ­
bryce, zadań planu 6-letniego. 
Stefan O strowski w ype łn ił swą 
sześciolatkę już  w dniu 21 m ar­
ca br. — jego towarzysz, pracy 
Jan Kołodzie j — 22 marca.

„Sukces swój — oświadczy! 
Stefan Ostrowski — zawdzię­
czamy stałej trosce o uspraw­
nienie metod pracy Za wska­
zówkam i brygadzisty Leona S ło­
w ikowskiego każdy z nas już

tego. by zależnie od jakości ma­
te ria łu  i rodzaju roboty dosto- 
srwąć szybkość obrotów w ie r­
ta rk i i w pełni w ykorzystać w y­
dajność maszyn. Dzięki temu 
osiągamy średnio 220 procent 
normy.

Synowie m ałorolnych chło­
pów. PZPR-owcy O strowski i 
Kołodzie j zawód swój zdobyli 
już  w Polsce Ludowej. Tow. Jan 
Kołodziej złoży! w , bież. roku 
już  7 wniosków rac jona liza tor­
skich. a tow. Stefan O strowski 
2.

O sukcesie swym obaj w ter-

Dzięki pełnej m ob ilizac ji o- 
siągniętej w trakc ie  rea lizac ji 
zobowiązań, załoga G orzow­
skich Zakładów  W łókna Sztucz­
nego wykona ła przed te rm i­
nem plan p ro du kc ji I k w a rta ­
łu  bieżącego roku. Jednocześnie 
wzmożono w a lkę  o jakość p ro ­
dukc ji. ‘ M. in. w  rezultacie za- 

| insta lowania pomysłu m ajstra  
Obrowskiego i  ślusarza K lu ­
czewskiego, odpadki przędzy na 
p łuczka m i zostały praktyczn ie 
z likw idowane.

Jednym  z pierwszych, k tó ry  
spośród załogi zameldował o
przedterm inow ym  w ykonan iu  ____    _____
zobowiązań, jest S tan isław  S iu - i sl;mą przeszło 20 m ilionów  zło- 
dej, k tó ry  w raz z brygadą 6 j tych. 
ślusarzy w yrem ontow ał ponad < „  , . , , , ,
plan 1 maszynę w łókienniczą. ¿obowiązania budow lanych 
Stanisław  Siudej- w  im ien iu  j Warszawy są wysokie wszech-  
swej brygady podją ł nowe,

realizuje zobowiązania
W AR SZAW A (kor. w ł.). W

rea lizac ji zobowiązań na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  i  św ięta 
1 M aja  bierze dotychczas u - 
dział około 40 tysięcy rob o tn i­
ków, inżynierów , techników  z 
terenu warszawskich budów i 
przedsiębiorstw budowlanych. 
Ogólna wartość ponadplanowej 
p ro du kc ji oraz oszczędność ja ­
ką da realizacja dotychczaso­
wych zobowiązań wyraża się

cd roku obsługuje jednocześnie I tacze donieśli w listach do Fre- 
dwie w iertarki i rozkładamy ro. zydenta Bolesława Bieruta, .so­
botę tak, aby wspólnie najlepiej j bowiązu.iąc się powtórnie wy- 
wykorzystać wszystkie cztery I konać 6-letnie zadania przed 
maszyny. Szczególnie pilnujemy !  końcem. 1955 r.

Wręczenie nagród państwowych 
w zakresie nauki i postępu technicznego

(f) W dniu 25 bm. odbyła się 
w  Prezydium  Rady M in is trów  w 
W arszawie uroczystość wręcze­
n ia  dyplom ów i odznak nagród 
państwowych w zakresie nauki 
i  postępu technicznego.

W  uroczystości udzia ł wzię li 
członkowie Rządu RP, przedsta- 
w ic k le  najwyższych w ładz 
PZJfR. przedstaw iciele K om ite ­
tu  Nagród Państwowych, K o m i­
tetu Organizacyjnego Polskie j 
Akadem ii Nauk. CRZZ i Naczel­
nej O rganizacji Technicznej 
oraz rektorzy wyższych uczelni.

Uroczystego aktu dekoracji i 
wręczenia dyplom ów laureatom 
nagród państwowych — nau­
kowcom, inżynierom , technikom  
i  racjonalizatorom  dokonał m i­
n is te r Szkolnictwa Wyższego — 
tow. Adam Rapacki.

Składając najserdeczniejsze 
życzenia laureatom  tow. Rapac­

k i stwierdzą!, że liczba nagród 
naukowych w roku 1951 jest 
niemal równa łącznej liczbie 
nagród za lata poprzednie. Jest 
to w skaźnikiem  szybkiego roz­
woju działa lności naukowej w 
Polsce Ludowej.

Rozwój ruchu rac jona liza tor­
stwa i nowatorstw a podniósł po­
ziom twórczości i wynalazczości. 
Ponad 50 robotn ików  zdobyło 
nagrody państwowe na rów ni z 
pracow nikam i nauki.

W im ien iu  wyróżnionych ser­
decznie podziękował Rządowi 
Polski Ludow ej znany fizyk  
prof. d r Rubinowicz. Podkreśli} 
on, że nagrody państwowe, w rę ­
czone dziś naukowcom, inży­
nierom, technikom  i racjonaliza­
torom, staną się dla nich bodź­
cem do dalszej o fia rne j pracy 
nad rozwojem  nauki i postępu 
technicznego dla dobra Ludow ej 
Ojczyzny.

identyczne z poprzednim  zobo­
wiązanie, k tó re  wykona do 1 
maja br.

Dnia 22 bm. w  godzinach ra n ­
nych w ykona ły  w 100.1 procent 
pian p rodukc ji I  kw a rta łu  br. 
Zakłady W ytwórcze S iln ikó w  

| E lektrycznych w  Cieszynie.

Naukowcy opracują 
nową metodę produkcji 

supertomasyny

Pracownicy naukow i i tech­
niczni Centralnego Laborato­
riu m  Przemysłu Kwasu S ia rko­
wego i Nawozów Fosforowych, 
zobowiązali się w te rm in ie  skró­
conym o 6 miesięcy, do dnia 

i 31.XII.1952 r., przeprowadzić
I prace badawcze w skali laborą- 
j to ry jn e j, półtechńieznej, m ą- 
! jącę na celu opracowanie nowej 
| metody p ro du kc ji supcrtom asy- 
ivy przy znacznie m niejszym  niż 

I dotychczas zużyciu sody. Nowa 
metoda poważnie obniży koszty 
p ro du kc ji tego cennego dla ro l­
n ic tw a nawozu i  pozwoli zao­
szczędzić duże ilości surowca dla 
innych gałęzi przemysłu.

stronne. W ykonać o 15 dn i wcze­
śniej założenie e lewacji na b lo ­
kach M arszałkow skie j Dzie ln icy 
M ieszkaniowej jest punktem  ho­
noru załogi K A M . O przyspie­
szenie o trzy  tygodnie w ykona­
nia m urów  konstrukcy jnych  
I, I I  i I I I  p ię tra  b loku m ieszkal­
nego na Ochocie b ije  się b ryga­
da m urarska Bolesława Barona. 
O wcześniejsze oddanie do uży t­
ku setek nowych izb m ieszkal­
nych, o. wykonanie i  przekro­
czenie planów miesięcznych 
walczy załoga M D M  i załoga 
M uranowa, k tó ra  w  ponad 95 
procentach przystąp iła do re a li­
zacji zobowiązań. (z)

3 dalsze kopalnie 
wykonały plany kw artalne

W  dniu 25 marca o przedter­
m inowym  w ykonan iu  planu I 
kw a rta łu  by. zam eldowały no­
w e  kopaln ie węgla: „B ie lszow l- 
ce“ , „Czerwona G w ard ia“  i ..Ry­
d u łto w y “ . W ydajność w  kopal­
n i „B ie lszow ice“  wzrosła w  sto­
sunku do IV  kw a rta łu , ub. roku 
o 75 kg na jednego górnika. 
W szystkie załogi w ykona ły  
przedterm inow o plan przede

wszystkim  dzięki podjętym  zo­
bowiązaniom

List pracowników GS 
w  Szymiszowie 

pow. Strzelce Opolskie 
do towarzysza Bieruta

(d) Pracownicy G m innej Spół­
dzie ln i „Samopomoc Chłopska“  
w  Szymiszowie, pow. Strzelce 
Opolskie, w ys ła li do Prezyden­
ta RP lis t, w  k tó rym  piszą 
m. in.:

Pod T w o im  przewodnictwem  
kroczym y od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Pod T w o im  prze­
wodnictwem  w  bra tn im  sojuszu 
z W ie lk im  Zw iązkiem  Radziec­
k im  po tra fim y przeciwstaw ić się 
zbrodniczym planom  im p e ria li­
stów, godzących w  całość na­
szych Ziem  Zachodnich i roz­
kw ita jącą  szczęśliwą przyszłość 
narodu polskiego, k tó ry  ju ż  n i­
gdy nie zazna przemocy wroga.

Z w ie lką  radością pode jm uje­
m y dziś zobowiązania, aby za­
dokumentować nasze głębokie 
uczucia m iłości dla Ciebie.

Pracownicy sekcji sk**-' ro i 
k o n tra k ta c ji zobowiąz*ołchozę 
przekroczyć plan sku^aty pan­
do 1 maja 1952 r. - .udów zbo- 
Ponadto do dnia i  k w in ta li bu- 
dodatkowo zakomY roku 1950. 
tysięcy kg żywca, o. trzech la t 
sz.ty transportu  o 300 ¿198 pro- 
kroczyć plan skupu od*. ow 'ec 
użytkowych o 5 procent.

Pracownicy GS zobowiąż w 
się plan sprzedaży de ta liczny  
na miesiąc marzec i  kw iecier 
wykonać w  102 procent; zm n ie j­
szyć rem anenty towarow e o 10 
procent.

Pracownicy Spółdzielczego 
Ośrodka Maszynowego zobo­
w iązują się podnieść zdolność 
eksploatacyjną 1 siew nika o 2 
ha ponad plan. Do 1 maja w yre ­
m ontu ją oni do a k c ji żniw ne j 
5 żn iw iarek i  2 snopowiązaiki, 
3 m łocarnie i  zaoszczędzą tym  
samym 200 roboczogodzin.

spółdzielcze p laców ki handlo­
we do podejm owania i  szybkie­
go rea lizowania zobowiązań.

„Będziemy walczyć 
o dalszy rozwój naszej 

gospodarki spółdzielczej“
Członkowie spółdzie ln i p ro­

du kcy jn e j im . Geń. Świerczew­
skiego w  woj. zielonogórskim  w | 
liśc ie do Prezydenta piszą o | 
sw o je j pracy, osiągnięciach i 
podjętych zobowiązaniach.

„Zapew n iam y Cię, D rogi P re­
zydencie, że będziemy walczyć o 
dalszy rozw ój naszej gospodar­
k i spółdzielczej, k tóra prowadzi 
w ieś polską do socjalizm u.“

W  dalszym ciągu lis tu  ch ło­
p i -  spółdzielcy m eldu ją, że aby 
godnie uczcić . dzień urodzin 
Prezydenta, postanaw ia ją m. in. 
przez lepszą uprawę, nawoże­
nie, sianie poplonów i  pielęgna­
cję podnieść wydajność z ha 
wszystkich zbóż o 2 q; podnieść 
hodow lę św iń  z. 70 sztuk na 100 
sztuk, ilość krów . do jnych z 19 
na 26.

❖
Dla uczczenia 60 rocznicy 

Urodzin Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  oraz św ięta 1 M aja m a- 

„W . pode jm ują zobowiązania 
on — ¿\zy ro ln i, . zatrudnień n“

26 marca mija 125 lat od śmierci największego kompozytora, 
niemieckiego i jednego z największych kompozytorów świata 
L  w '  ”

sza przys.wch Gospodars'“ eirwot;'-ę0 
chozu. ToV>j. olsztyńskie. .sami, ze 
nowe rezerw- oni do p c ie)e , m ają 
chód nasi kok  z hei c*° ł e_
już za niedostan-j--*8 mogą bezpo- 
przodująćą agrote- um iewać się z je n - 
n o w ili oni w rokusza A m erykańsk ie j 
dochód z każdeg(-'ma8y ineł  z T o k ir 
a i ornei o 30 proc3 r .

n ponn-, „"nędzyb lisko 7j  “m i-iiD
*

«yon.

W  woj. k rakow sk im  zobowią­
zan ia  ' pod ję li ju ż  ch łop i 980 
gromad. x ■

W edług dotychczasowych m e l­
dunków  chłop i z 326 gromad 
wojew ództw a »lubelskiego pod­
ję li zbiorowe zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin

Kr-a Beethovena. Qeniusz Beethovena zrodził się z burzy 
frt_ wen oj rewolucji r. 1789. Z burzył on w dziedzinie muzyki 
w l ,_ 11 m uStare i wsteczne, rozwalił twierdzę muzycznego 

ponowmie* otworzył muzyce drogę do wielkich idei i osią- 
o przepuści. Twórczość Beethovena bliska jest wszystkim 
Kom itr.rodom , które prowadzą rewolucyjną walkę o nowy 
stwie-eczny.
si;jolnie uroczyście obchodzi rocznicę śmierci Beethovena 
Teka Republika Demokratyczna, nawiązująca do ideałów, 
re walczył wielki kompozytor. Naród polski czci pamięć 

hovena i oddaje hołd jego twórczości: Widzimy w genialnym 
mpozytorze nie tylko wielkiego muzyka,, lecz również przedstaw 

wiciela najlepszych i najbardziej postępowych tradycji narodu 
niemieckiego.

Pracownicy GS zobowiązują i P rezydenta RP Bolesława
się przedterm inow o uruchom ić 
sklep grom adzki w  K a lin o w i- 
caeh do dnia 18 kw ie tn ia  1952 r. 
sposobem gospodarczym. Do 
dnia 18 kw ie tn ia  zaoszczędzić 
na m ateria łach b iurow ych 165 
złotych.

W zywam y wszystkie inne

B ieruta, M iędzy in n ym i w ra ­
mach podejm owanych zobowią­
zań chłop i lubelscy postanow ili 
z likw idow ać podczas tegorocz­
ne j kam pan ii wiosennej 6.150 
ha odłogów oraz dostarczyć 
państwu w  ciągu bież. roku  po­
nad plan 38.000 kg żywca.

Przyszła do nas Polska Ludowa 
prawdziwa Ojczyzna robotników 

i chłopów
List chłopów gromady Klebark 

do towansysjta Bieruta

Amerykańscy zbrodniarze wojenni
nie ujdą kary

Robotnicy i chłopi, naukowcy i młodzież potępiają interwentów 
stosujących broń bakteriologiczną w Korei i Chinach

O dznaczenia państw ow e i nagrody 
d la  p rzodu jących  ry b a k ó w

(a) W  dniu 23 marca br. r y ­
bacy przodujący w trudne j w a l­
ce o realizację .tegorocznego 
planu połowów otrzym a li na 
uroczystym  zebraniu w Gdań­
sku odznaczenia państwowe i  
nagrody.

Z ło tym  Krzyżem  Zasługi od­
znaczony został szyper S/T 
„Ł a w ic a “ W ładysław D e ttla ft, 
w y b itn y  przodownik i rac jona li­
zator w dziedzinie usprawnie­
nia techn ik i połowów.

Srebrne Krzyże Zasługi o trzy ­
m ali m  in. mechanik na nowe.i 
po lskie j jednostce rybackie j „Re­
ga“  — Seweryn Ślusarek, p rz o -. 
dujący szyper .S/T „M e rk u ry “ - ^  
W ładysław  Bryndza, in ic ja to r

współzawodnictwa w rybo łów ­
stw ie m orskim  — Augustyn 
K re ft, którego trze j synowie 
pracują również w rybo łów stw ie 
da lekom orskim  i należą do przo­
dujących szyprów oraz p ionier 
i organizator baz rybackich na 
Wybrzeżu zachodnim, rybak, a- 
wansowany ostatnio na k ie row ­
nika połowów „ A r k i“  — Leon 
Netzel.

Za poważne przekroczenie 
planów połowu ryb  w lu tym  
proporce przechodnie Zarządu 
Głównego Związku Zawodowe­
go P racowników  Żeglugi RP 
wręczone Zostały przodującym  
załogom S/T „M e rk u ry “ , „U s­
tka 56“  i  „G dy 97“ ,

Ze wszystkich • stron ' k ra ju  
nap ływ a ją  w  dalszym ciągu o- 
stre protesty, podejmowane na 
wiecach i ' zebraniach, przeciw ­
ko stosowaniu przez im p eria lis - 

| tów  b ron i bakterio log icznej na 
K ore i i  w Chinach.

W yrażając uczucie gniewu i  
oburzenia polskich mas pracu­
jących, wstrząśniętych do głę­
b i zbrodn iam i ludobójców  ame­
rykańsk ich  Zarządy G łówne l i ­
cznych zw iązków zawodowych 
podję ły uchwały protestacyjne.

„M y , górnicy polscy — czy­
tam y w uchwale ZG Zw. Za­
wodowego G órn ików  — w ydo­
byw ający coraz w ięcej węgla 
na potrzeby potężnie rozbudo­
wującego się naszego przem y­
słu, solidaryzując się z bohater­
skim  narodem koreańskim  w 
jego słusznej walce o niepodle­
głość, z najwyższym  oburzeniem 

| potępiam y barbarzyńców, ame- 
i rykańskich  i domagamy się u- 
I karania zbrodniarzy w o jen­

nych“ . ZG Zw. Zaw. G órn ików , 
! podejm ując uchwalę sekre taria - 
: tu  CRZZ o przyjściu  z pomocą 
ofia rom  barbarzyńców am ery­
kańskich, wyasygnował z fu n -

Mocarsfwa zarhmłme i Adenauer
planują rozbicie \ieiniee na 50 łat

Ujawnienie dalszych szrżeyólów „układu ogólnego“
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

„U n ite d  Press“  opub likowała 
dalsze szczegóły zawartego 
przez rząd boński z m ocarstwa­
m i zachodnim i „uk ład u  ogól­
nego“ .

Szczegóły tego układu przy- 
pieczętowują rozbicie Niemiec 
na 50 la t i czynią im p e ria li­
styczne mocarstwa zachodnie 
nieograniczonym i panami T r i-  
zonii.

„U n ited  Press" podkreśla na 
wstępie z naciskiem, że Ade­
nauer ,już na pierwszym  posie­
dzeniu uzgodnił 50-Ietnią oku­
pację Niemiec zachodnich przez 
500-tysięczną arm ię w o jsk oku-, 
pacyjnych.

„U k ła d  ogólny“  składa się z 
5 części, a m ianow icie: 1) w ła ­
ściwego układu ogólnego, 2) Ur 
k ładu wojskowego, 3) układu 
finansowego, 4) układu o p ra­
wach i  interesach mocarstw za­

chodnich, 5) układu o trybun a ­
le arb itrażowym .

Postanowienia „uk ładu  w o j­
skowego“  oddają ca łkow icie  te­
ry to riu m  Niem iec zachodnich 
do dyspozycji agresywnego b lo ­
ku atlantyckiego. U kład f i-

I nansowy nakłada na T rizon ię  
| obowiązek _ wpłacania rocznie— 

jako tymczasowy w kład  do
zbrojeń — 11,25 m ilia rda  manfek 
niem ieckich. Układ ten regulu­
je również sprawę zwolnienia 
wszystkich zbrodniarzy w o jen­
nych i zaangażowania ich do 
pracy w sztabie tzw. a rm ii a t­
la n tyck ie j, Ostatnia część u- 
k ładu ogólnego ustanawia 9- 
osobowy trybuna ! a rb itrażo­
wy, k tó ry  ma rozstrzygać wszel­
k ie  kwestie sporne m iędzy o- 
kupan tam i a w ładzam i . n ie­
m ieckim i. Fakt, że okupanci 
dysponować będą w  trybuna le  
absolutną większością, zapew­
nia im  nieograniczone panowa­
nie w T rizoń ii.

duszów zw iązku 10 ty s ię c y , zł 
na akcję san itarną dla walczą­
cej Kore i.

Również inne zw iązki zawo­
dowe podejm ując rezolucje pro­
testacyjne, w yasygnowały ze 
swych funduszów sumy na ak­
cję sanitarną dła walczącej K o ­
rei. ZG Zw iązku Zawodowego 
H u tn ikó w  wyasygnował 8 ty ­
sięcy złotych, ZG Zw iązku Za­
wodowego „ P racow ników  Poczt 
i  T e lekom unikacji 
złotych.

Zarząd Centralnego Zw iązku 
Spółdzielczego na posiedzeniu 
w  dn iu 24 marca 1952 r. posta­
n o w ił wyasygnować z własnych 
środków finansowych 100 tys ię­
cy zło tych i  wezwał centrale 
spółdzielni i  spółdzielnie do 
wzięcia czynnego udzia łu w ak­
c ji pomocy narodow i koreań­
skiemu i  chińskiem u.

Protesty przeciw zbrodniom 
in te rw en tów  am erykańskich u - 
eh w a lili również m. in .: Zarząd 
G łów ny Z\y. Zaw. Pracow ników  
Roln ictw a, uczestnicy posiedze­
nia Żarz. Okręgowego ZBoW iD 
w Koszalinie, studenci i  pro fe­
sorowie P o litechn ik i . Gdań-

j skie j, in s tru k to rzy  i  p racow ni­
cy' naukow i Wyższej Szkoły 
W ychowania Fizycznego w  K ra ­

kow ie, uczestnicy ppwiatowego 
zjazdu przodujących^ chłopów w  
G órow ie (woj. olsztyńskie).

Protesty w Z w ią z k u  R adzieck im
(d) M O SKW A (PAP). W  ca­

łym  Zw iązku Radzieckim  wzma 
ga się fa la protestów przeciw ­
ko potwornym  zbrodniom  agre- 

>w r u « i  sorów am erykańskich, stosuj ą- 
fiWtvs ip rv  cych b r°ń  bakterio log iczną w 

7  ̂ y Kore i. Radziecki K om ite t Ob­
rońców Pokoju o trzym uje  od 
robotn ików , kołchoźników, u - 
czonych, młodzieży szkolnej itp . 
tysiące depesz i  rezo lucji potę­
p ia jących wojnę bakterio log icz­
ną.

Liczne wiece protestacyjne 
odbyły się w  fabrykach i za­
kładach przem ysłowych Le n in ­
gradu.

Na wiecu w Instytuc ie  Tech­
nologicznym  zabrał głos czło­
nek - korespondent A kadem ii 
Nauk ZSRR, laureat Nagrody 
S ta linow skie j — M ik o ła j Kacza- 
łow.

Haniebna działalność agre­
sorów am erykańskich r -  o-

św iadczył Kaczałow — w yw o­
łu je  uczucie g łębokie j pogardy. 
Uczeni radzieccy pracują dla 
dobra narodu skutecznie, w a l­
cząc z chorobami. Natom iast 
pse.udouczeni amerykańscy po­
św ięc ili swe s iły  haniebnemu 
dziełu zniszczenia' i  śm ierci. K a ­
tegorycznie domagamy się — 
ośw iadczył mówca — natych­
miastowego przerwania w o jny 
bakterio log iczne j.

W  Anglii
(f) LO N D YN  (PAP). Na po­

siedzeniu Rady Narodowej Sto­
warzyszenia P rzy jaźn i A ng ie l­
sko - Radzieckiej uchwalono re­
zolucję, k tó ra  stw ierdza, że Sto­
warzyszenie przyłącza swój głos 
do wzmagającej się fa li pro te­
stów narodów radzieckiego i an­
gielskiego przeciwko stosowaniu 
b ron i bakterio log icznej w  K o ­
re i. *

(f) W  uroczystym  nastro ju  po­
de jm ow ali zobowiązania na 
cześć 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta B ieruta chłop i m iejsco­
wego pochodzenia (W arm iacy) 
grom ady K leba rk  pow. Olsztyn. 
Wśród powszechnego entuzjaz­
m u u ch w a lili oni wysiać do 
Prezydenta lis t, w  k tó rym  czy­
tam y m, in .:

Kochany Prezydencie!
Gromada nasza jest zamiesz­

kała w  przeważającej części 
przez W arm iaków. D ługie lata 
by liśm y gnębieni przez pruskich 
ju n k ró w  i  faszystów. B yliśm y 
prześladowani za to, że czu li­
śmy się Polakam i i m ów iliśm y 
po polsku; za to, że nasze dzie­
ci chcia ły chodzić do po lskie j 
szkoły. A le  ani na chw ilę  nie 
przestawaliśm y się czuć Pola­
kam i i nie zatraciliśm y nadziei, 
że powrócim y do Macierzy. 
I  przyszła do nas Polska. Ludo­
wa Polska — prawdziwa O j­
czyzna ludzi pracy, robo tn ików  i 
chłopów. Polska przyniosła nam 
nie ty lk o  niepodległość, ale w y ­
zw o liła  nas od wyzysku obszar­
n ików . Przyszła pod T w oim  
przewodnictwem , pod przewod­
n ictw em  polskie j k lasy rob o tn i­
czej.

Dzięki Tw oim  naukom  i

Twoich urodzin, dołączyć pod­
ję te przez nas zobowiązania. 
Przez ich realizację uczcim y 
jednocześnie 1-majowe Święto 
solidarności mas pracujących 
całego świata.

Chcemy lepie j upraw iać paszą 
ziemię i podnieść naszą w y d a j­
ność z hektara w zbożach, w  
okopowych i  roślinach pastew­
nych.

Przeprowadzim y w łasnym i si­
łam i rem ont św ie tlicy  gromadz­
k ie j.

Św ietlica nasza na 18.4 br.. t j .  
na dzień otwarcia , będzie m ia ła : 
jedną większą salkę ze sceną 
dla pracy zespołów artystycz­
nych, dla zebrań, akadem ii, je­
den pokój dla b ib lio tek i i  czy­
te ln i i jeden pokój dla różnych 
zajęć.

M łodzież naszej grom ady 
przystąp iła ju ż  do zorganizowa­
nia kó łka amatorskiego, k tó re  
na uroczystość 60 rocznicy 
Twoich urodzin — dzień o tw a r­
cia naszej św ie tlicy  — przygo­
tow u je przedstaw ienie „M iesz­
czanie“ Gorkiego. Zorganizuje­
m y też chór, k tó ry  rów nież w y ­
stąpi w  dn iu 18.4.52 r.

A  ponieważ w naszej groma­
dzie są tacy, k tó rzy  m ają in ­
strum enty muzyczne, do dn ia 
1 m aja zorganizujem y własnąwskazaniom, doszliśmy swoją 

pracą wraz z całym  narodem i kapelę gromadzką
po lsk im  do tak ie j wspaniałej m  ........
zdobyczy, ja ką  jest dla nas 
K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej.

Dziś jesteśmy współgospoda­
rzam i naszej O jczyzny. Toteż 
m usim y ją  rozbudowywać. D la­
tego, zebrawszy się dzisiaj całą

W roku ub. z likw idow ano w  
naszej gm inie analfabetyzm . 
A by poznać piękno naszej o j­
czystej lite ra tu ry  : dzieła Konop2 
n ick ie j, Orzeszkowej, M ic k ie w i­
cza, Słowackiego, Prusa i  w spół­
czesnych pisarzy naszych,' ra ­
dzieckich i  całą postępową l i -

gromadą, postanow iliśm y do ! teraturę — organizujem y zespół

Będziem y m obilizow ać chłopów 
do stałego zw iększania p rodukc ji ro lne j

Poniatowe zjazdy przodujący eh chłopów
(f) We wszystkich wojewódz­

twach odbyw ają sie w dalszym 
ciąjfu powiatowe zjazdy przodu­
jących chłopów z poszczegól­
nych gromad.

T rzystu  przodujących chło­
pów pow ia tu Dąbrowa T arnow ­
ska obradowało pod hasłem: „60 
rocznice urodzin Prezydenta 
B ieruta uczcimy zwiększeniem

przemysłowych. W roku bieżą­
cym zakontraktowałem  9 sztuk 
świń.

Nie wszyscy jednak gospoda­
ru ją  tak, ja k  należy, dlatego 
wspólnie z in n ym i najlepszym i 
gospodarzami z naszej gromady 
będę przekonywał sąsiadów o 
konieczności ja k  najlepszego u- 
praw iania ziemi, żeby stale pô

Uroczystym  momentem zjazdu : przodującego ro ln ika  z grom a- 
było  uchwalenie lis tu  do Prezy- | dy Bledzew, 
denta B ieruta, w  k tó rym  zobo- j „W ładza ludowa — powiedział 
w iązują się dla uczczenia 60 j on — pomaga chłopom i s tw a- 
rocznicy jego urodzin znacznie rza nam takie  w arunk i, żeby-
zwiększyć plony i  rozw inąć ho­
dowlę, a jednocześnie zm ob iii-

śmy m ogli mieć coraz większe 
plony. M usim y ty lko  solidnie

zować chłopów w swych gro- pracować. Od nas samych za-

wydajności z ha“ . W arunkiem  większać je j wydajność. Będę
wykonania tego poważnego zo­
bowiązania jest przede W szyst­
k im  dobre przeprowadzenie 
kam panii wiosennej. Dlatego też 
przodujący chłopi pow. dąbrow ­
skiego żywo dysku tow a li nad 
przygotow aniam i do siewów.

Zabierając m. in. głos w  dy ­
skusji wzorowy gospodarz z 
Mędrzechowa — A n ton i M isio 
pow iedział:

„P rzed w o jną byłem  nędza­
rzem na swoim kaw ałku ziemi, 
a państwo mną sie nie opieko­
wało, dzisiaj. Rząd Ludow y na 
każdym kroku  przychodzi mało 
i średniorolnym, chłopom z po­
mocą. Od trzech la t jestem 
planta torem  ty to n iu  i  roś lin

dz ie lił się z n im i swoim i osiąg­
nięciam i oraz wspólnie z n im i 
szukał nowych i lepszych metod 
upraw y i hodowli. Będę się sta­
ra ł, żeby w naszej gromadzie 
nie było ani jednego gospodarza, 
k tó ry  b.y nie uzyskał co na j­
m nie j 2 kw in ta le  w ięcej z ha, 
niż w roku ub. i  k tó ry  by nie 
zw iększył hodow li trzody 
chlewnej",

W czasie zjazdu przybyła  na 
obrady delegacja spółdzielni 
p rodukcyjne j z M aniowa, k tóra 
przyw iozła  przodującym  chło­
pom pow. Dąbrowa Tarnowska 
pozdrowienia od chłopów-spól- 
dzielców i podzieliła sie z n im i 
osiągnięciami zespołowej pracy, i S tanisława Rychiińskiego — i

madach do w ys iłku  nad stałym  
zwiększaniem produkc ji ro l­
nej.

„D la  wykonania tego zobo­
wiązania — piszą oni — zasto­
sujemy we Wszystkich naszych 
gromadach siew ziarnem je d ­
no lito  .  odm ianowym  przy u- 
życiu siewników. Będziemy po­
nadto racjonaln ie  stosować na­
wozy sztuczne i korzystać ze 
zdobyczy agrotechniki.

Zagospodarujemy : również 19 
ha odłogów, znajdujących się na 
terenie gm iny Radgoszcz“ .

*
Na pow ia towym  zjeździe w  

S kw ierzyn ie w  w oj. zielonogór­
skim  duże wrażenie w yw oła ło
wśród zebranych wystąpienie

najgorętszych, najszczerszych 
naszych życzeń, d ługich la t ży­
cia i  pracy dla dobra całego 
narodu polskiego i umacniania 
światowego pokoju, przesyła­
nych Ci, Kochany nasz Prezy­
dencie, z okazji 60 rocznicy

dobrego czytania przy pomocy 
nauczycieli naszej szkoły.

Ażeby lepie j poznawać przo­
dującą naukę radziecką zorga­
nizu jem y kurs języka rosy jsk ie­
go. Poprowadzą ten kurs  nasi 
ZM P-owcy.

Akademia w Rzeszowie dla uczczenia 
pamięci gen. Świerczewskiego

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y L U D U “)

i leży, czy mamy wysokie czy 
! niskie plony. A  że tak jest, to 
! niech o tym  zaświadczą przy­
k łady z naszego powiatu.

W  zeszłym roku gromada 
W ierzbno uzyskała przeciętnie I 
z 1 ha —  18 k w in ta li żyta, 16 
k w in ta li pszenicy, 16 k w in ta li 
jęczmienia, ponad 150 k w in ta li 
ziem niaków, a sąsiednią gro­
mada Strzychno. k tó ra  ma ta ­
kie same ziemie, uzyskała — 13 
k w ię ta li żyta, 12 k w in ta li psze­
nicy, 11 k w in ta li jęczmienia, a 
ziem niaków 100 k w in ta li“ .

Przodujący chłopi tego pow ia­
tu, podobnie ja k  i chłop i innych 
powiatów, obradujący na zjaz­
dach wśród gorących ow acji u- 
chw a liłi lis t do Prezydenta 
B ieruta. W liście tym  donoszą 
M u o podjętych zobowiązaniach.

Przy udziale tysięcy osób, 
przedstaw icie li władz, pa rtii, 
wojska, organizacji masowych 
oraz delegacji z innych woje­
wództw, odbyła się 25 bm. w 
Rzeszowie uroczysta akademia, 
poświęcona p ią te j rocznicy 
śm ierci gen. K aro la  Świerczew­
skiego.

Referat o p łom iennym  rew o­
lucjon iście w yg łos ił przewodni­
czący Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P L. Kotarba. „N igdy  nie 
zapomnimy — m ów ił tow. K o ­
tarba — że ręką zbrodniczych 
faszystów spod znaku UPA. 
m orderców generała, k ie row a ł 
am erykański im peria lizm . Ten 
sam, k tó ry  dziś chcia łby pchnąć 
św ia t w  otchłań nowej w o jn y “ .

Podczas akadem ii zabra li głos 
delegat korpusu kadetów M ile r 
oraz m arynarz Rola — przed­
staw icie l załogi sta tku  M/S. 
„W a lte r“ . „Nasz statek M a ry ­
n a rk i H andlow ej im. W altera, 
m ów ił m arynarz Rola — do­
ciera do wszystkich porlów  
świata i wszędzie lu d z i" ro» !*- 
pow i i  ludzie walczący o w o l- ,

ność znają i z m iłością wspo­
m inają im ię  generała W altera“ .

Entuzjastycznie w itane sk ła­
dały m e ldunk i patro le m ło­
dzieży przybyłe  ze Stalowej 
W oli, Nisko, . M ielca, Tarno­
brzegu, Kolbuszowej, Przemy­
śla i Łańcuta, k tó re  26 bm. w y ­
ruszą do Jab łonk i ..Ostatnim  
szlakiem bohatera rew o luc jo ­
n is ty “ . (c. bł.)

n Z I S U \  U M EII Z K:
GŁOSY W DYSKUSJI 

NAD PROJEKTEM K O N ­
STYTUCJI

S T E F A N IA  R O M A N IU K : W io l- 
ka szkoła w ym iany  doświad­
czeń. N arada  p rz o d o w n ik ó w  
ro ln ic tw a  U k ra iń s k ie j SBR  

O W Y D O B Y C IU , Z U fcY C IU  1 
D Y S T R Y B U C JI W Ę G LA  

W. S K U L S K A : M ała m echa­
nizacja w skazuje na w ielkie  
rezerw y

M A R IA N  rO D K O W lN S K I:  A -
petyty  rew izjonistów  Trizoń ii 
lR r N \  M f  R7,: t: zrod^ł mu-

ryki Chopina (Film)
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W alk i w Korei j
(f) P E K IN  (PAP). W  ko n iu n i- ! 

kacie  ogłoszonym 25 m arca w  i 
Phenjan ie  dowództwo naczelne I 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej j 
donosi, że oddzia ły a rm ii ludo - i 
w e j w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
ochotn ikam i ch ińsk im i prow a - ! 
dzą nadal w a lk i z nacie ra jący- i 
m i w ojskam i in te rw en tów  ame- j 
rykańsko  -  angie lskich i w o j-  ! 
skam i lisynm anow skim i.

W  re jon ie  H ynnam u a rty le r ia  i 
nadbrzeżna w o jsk  ludow ych o- ; 
strzela ła ok rę ty  n iep rzy jac ie l- I 
skie. k tó re  w ta rgnę ły  do wód j 
te ry to ria ln ych  Koreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o -  Demokratycz-

Komitet Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża usiłuje zamaskować zbrodnie 

ludobójców amerykańskich
Oświadczenie agencji Nowych Chin

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin ogłosiła kom un i­
kat, w  k tó rym  stw ierdza. że 
sekretarz stanu USA Acheson 
us iłu je  u k ryć  sie przed falą 
powszechnego . oburzenia w  
w iązku z rozpoczętą przez

ne.i koło Sehodinu i rozpoczęły | Am erykanów  w o jną bak te rio lo - 
bom bardow anie obszarów nad­
brzeżnych. Jeden z n iep rzy ja ­
c ie lsk ich  kon trto rpedow ców  zo­
sta ł zatopiony.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza a r­
m ii ludow ej zestrzeliła  trzy  i 
uszkodziła cztery sam oloty n ie ­
przyjacie lskie,

*

giczną w  K ore i i  w  Chinach 
północno -  wschodnich.

W  oświadczeniu z 4 marca br. 
Acheson zaprzeczył fak tow i, że 
Am erykan ie  prowadzą wojnę 
bakteriologiczną, a jednocześnie 
oznajm ił, że zgodzi się chętnie 
na bezstronne zbadanie tego 
fa k tu  przez jak iś  organ mię-

Nieco później, w  dn iu 11 m a r­
ca Acheson zw róc ił się do tego 
K om ite tu , k tó ry  nazywa „n ie - 

z prośbą o

(fi P E K IN  (PAP). Jak po da je j dzynarodowy np. przez M ię 
T, fro n tu  koreańskiego kores- : dzynarodowy K om ite t Czerwo 
pondent agencji Nowych C h in , ' ne'g0 Krzyża, 
niedawno u ję to  k ilk u  szpiegów i 
zrzuconych przez A m erykanów  J 
na zapleczu w o jsk ludowych. j

Szpiedzy ośw iadczyli, że PO- 7ainterfeTOW„ v m ., 
lecono im  zbieranie in fo rm a c ji ’ , . .
co do skuteczności stosowane] j j in i j  f ron ] u w  K ore i zbadania 
przez A m erykanów  brom  b a k - ; j 0 s tw ierdzenie, czy Stany
S S p ^ % S d Ŝ S r  I Z b o c z o n e  prowadza wojnę

1 bakterio logiczną.

m °cha OŚZ" ed ChT Ób ePid.emiCZ’  : nie - “ stw ierdza Agencja N o­
że s Ł s r s  i
szkoleni w  specjalnych oś ro d -j . *Cł f m er^ a n s c y  up ie ra ją  
kach szpiegowskich * w  Seulu. |

[ ty le  zaufania, dlaczego w ychw a­
la ją  go jako  „organ nieza inte- 

[ resowany“  i ..bezstronny'“? D la - 
| czego up ie ra ją  się oni, żeby 
1 M iędzynarodowy K om ite t Czer- 
! wonego Krzyża pod ją ł się zada­

ła) W IED EŃ  (PAP). _ A u - i nia zbadania ich potw ornych
striacka prasa rządowa prow a- ! zbrodni?
dzi ostatn io nagonkę przeciw - | Sposób w  ja k i ten rzekomo 
ko prof.- B rand W einerowi prze- ob iektyw ny i bezstronny K o- 
wodniczącemu K o m is ji M iędzy- . m ite t ustosunkował się do agre- 
r.arodowego Zrzeszenia P ra w - |s ji_  am erykańskie j w  K ore i 
r.ików  _ Dem okratów, k tó ra  ba- świadczy wym ownie, iż pod 
dała zbrodnie in te rw en tów  ame- i szyldełn Czerwonego Krzyża

• \aqonka reakryinej 
prasy austriackiej 

na pro!, Brandwehiera

ly ka ń sk ich  w  Kore i. D zienn ik i 
rządowe proponują zbadanie 
„a n tya us tria ck ie j dzia ła lności“ 
B randw einera.

W  obronie pro f. B randw eine­
ra  w ystąp iła  cała postępowa 
opin ia  publiczna A u s trii.

Sukcesy Yietnamskiej 
Arm ii Ludowej

(f) P E K IN  (PAP). V ietnam ska 
"Agencja In fo rm a cy jna  kom u n i­
ku je . że po w yzw olen iu  Hoa- 
B in  oddzia ły y ie tn am sk ie j 
A rm ii Ludow ej a takow a ły zna j­
dujące się w rękach Francuzów 
m iasto  Bui-Szu na po łudnie od 
Hano i oraz z likw id o w a ły  k ilk a  
ko lum n w o jsk  n iep rzy jac ie l­
skich. W  p ro w in c ji H a i Duon, 
po trzydn iow e j zaciekłe j walce 
oddzia ły a rm ii ludow ej odparły 
na tarc ie  n ieprzyjacie la  i w z ię ły  
do n iew o li przeszło 700 żotóie- 
rzy  n ieprzyjacie lskich. Na po­
łu d n iu  V ie tnam u wojska ludo ­
w e z likw id o w a ły  posterunek 
n iep rzy jac ie lsk i nad rzeką Don- 
Nai.

popiera on od dawna am ery­
kańskich im peria lis tów .

Dwa fa k ty  świadczą o tym  
szczególnie wym ow nie — fakt, 
że K om ite t przestał przestrze­
gać K on w e nc ji Genewskiej w 
spraw ie jeńców  wojennych, k tó ­
ra . ja k  sam przyznaw ał stano­
w iła  podstawę całej jego pracy 
oraz fak t, że patrzy przez palce 

| na bestialstwa A m erykanów  w 
i Kore i.

W  K o re i po łudniow ej M iędzy- 
! narodowy K om ite t Czerwonego 
i K rzyża dobrze sie w ysługu je  
! agresorom am erykańskim  uda­
jąc. że od samego początku w o j.

I ny troszczy się o przestrzeganie 
postanowień K onw encji Ge­

new sk ie j. A  tymczasem agre­
sorzy amerykańscy zndcają się 
w 1-.nieludzki sposób nad: jeńcam i 
koreańsk im i i ch ińsk im i, to r tu ­
ru ją  ich i m ordują .

A r t .  3 i a rt. 13 K on w e nc ji 
G enewskiej zakazują złego ob­
chodzenia się z jeńcam i w o jen ­
nym i, zakazują stosowania w o ­
bec n ich  przemocy, zakazują ich 
zniewaiżania. Dążąc do zatrzy­
mania pod sw ym i rozkazam i 
koreańskich i  ch ińsk ich  je ń ­
ców w o jennych , agresorzy ame­
rykańscy przeprowadzają wśród 
n ich ta k  zwaną „se lekc ję “  oraz 
rozpisują tak  zwane „a n k ie ty “ . 
Nasyłają o n i do obozów 'jen iec­
k ich  agentów Czang Kasi-szeka 
i  L i Syn-miana, k tó rzy  ta tu u ją  
jeńców  a następnie zmuszają do 
podpisywania k rw ią  różnych 
pe tyc ji. O ficerow ie  am erykańscy 
us iłu ją  zastraszyć w y ta tu o w a ­
nych jeńców  tw ierdząc, źle je ś li 
powrócą do ojczyzny, to na ra ­
żą się na pewna śmierć.

A r t .  13 K on w e nc ji Genew­
skie j zakazuje także dokonyw a­
nia  na jeńcach ja k ic h k o lw ie k  
doświadczeń medycznych lub 
naukowych, je ś li n ie jest to po­
dyktow ane w zględam i zdrow ia 
danego jeńca. Agresorzy ame­
rykańscy gwałcą b ru ta ln ie  po­
stanow ienia tego a rtyku łu .

Na pokładzie sta tku  desanto­
wego N r 1091 zakotwiczonego 
ko ło  po rtu  Wonsan i na wyspie 
Kożedo p rzeprow adzili on i l ic z - ' 
ne zbrodnicze doświadczenia z

że M iędzynarodow y K om ite t 
Czerwonego K rzyża jest w spól­
n ik iem  Stanów Zjednoczonych? 
Szczególnie w ym ow nie  św iad­
czy o tym  stanowisko tego K o ­
m ite tu  wobec dokonanej przez 
Am erykanów  masowej rzezi ko­
reańskich. i  chińskich jeńców 
w ojennych w  dniach 18 lu te ­
go i  13 marca br.

O pin ia publiczna zareagowa­
ła na te m asakry z na jg łęb­
szym oburzeniem i  A m erykan ie  
ozn a jm ili pośpiesznie, że M ię ­
dzynarodowy K om ite t Czerwo­
nego Krzyża zbada „o b ie k ty w ­
n ie “  tę sprawę na m iejscu. 
U p łyną ł przeszło miesiąc od 
c h w ili rozpoczęcia tzw. „bada­
n ia “  okoliczności m asakry do­
konanej 18 lutego i  dotychczas 
nie ogłoszono żadnego sprawo­
zdania na ten temat.

Zarów no Acheson ja k  i  M ię ­
dzynarodowy K om ite t Czerwo­
nego Krzyża są głęboko zaniepo­
ko jen i oburzeniem, z ja k im  op i­
nia publiczna zareagowała na 
wiadomość o m asowym  używ a­
niu  przez A m erykanów  bron i 
bakterio log icznej w  K ore i i  w  
Chinach północno-wschodnich.

Acheson ośw iadczył 4 marca, 
że pow ita z uznaniem zbadanie 
te j sprawy przez M iędzynarodo­
w y K om ite t Czerwonego K rz y ­
ża. W ykonu jąc pospiesznie ten 
rozkaz, K om ite t wystosował już 
w  następnym dn iu do dowódcy 
naczelnego Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej K im  Ir-sena  i  do do-

, . , „  i wódcy chińskich ochotn ików  lu -bronią bakterio log iczną na k o -  dowych peng Teh_hue i,a depe_
reanskich - i  ch ińsk ich 3 j szę z prośbą o zezwolenie na
wojennych. W  w y n ik u  go j p rzybycie  przedstaw ic ie li K o m i- 
procent je ficow  zna jdu jąc} c , tetu na zapi ecze woj sk koreań- 
się w  obozach am erykańskich  j  ch ińsk lch . Jest rzecZą
jest zarażonych na jrozm a itszy- .
m i chorobami. 

Te potworne zbrodn ie są
Iną- j

rtale : ro tu

nną, że w  depeszy tej 
n ie  wspom ina ani sło-
akteriach.dokonywane przez Amirrasą tow a- ■ J95], r  , ,

nów na oczach M iędzy j - „ aJ i-; Acheson zw ró c ił się
wego K om ite tu  C;ały zostać roz-1 !„,?£3 °  K om ite tu  z prośbą 

• i w y K0wadzeme badania ’

m okratycznej Federacji Kob ie t, 
k tó ra  badała zbrodnie dokonane 
przez wo jska am erykańskie i  l i -  
synm anowskie w  Kore i, prze­
słała M iędzynarodowem u K o­
m ite tow i Czerwonego Krzyża 
swe sprawozdanie stwierdzające, 
że wojska am erykańskie doko­
nu ją  zbrodn i w  K ore i — K o m i­
te t w  dn iu  23 listopada 1951 r. 
zaczął rozsyłać na wszystkie 
s trony tekst m em oriału, w  k tó ­
rym  usiłow ał dowieść, iż n ie  jest 
upraw niony do badania fak tów  
naruszania prawa m iędzynaro­
dowego. K om ite t obaw ia ł się, że 
tak ie  badanie może postaw ić go 
w  bardzo k ło p o tliw e j sytuacji.

Obecnie, w  k ry tyczne j c h w ili 
K om ite t zapom niał o wszystkich 
w yk rę tn ych  argumentach, do 
k tó rych  uc iek ł się 4 miesiące te­
mu. ażeby usp raw ied liw ić  swą 
odmowę zbadania zbrodni doko­
nywanych przez Am erykanów  w 
Kore i.

Na ja k ie j w ięc podstaw ie zgo­
dz ił się K om ite t na żądanie A - 
chesona? Dlaczego w  pierwszym  
w ypadku odm ów ił zbadania 
zbrodni am erykańskich, gdy z 
wnioskiem  tym  w ystąp iła  Ś w ia­
towa Dem okratyczna Federacja 
Kobiet, a obecnie podporządko­
w a ł się pośpiesznie rozkazowi 
Achesona w  spraw ie przepro­
wadzenia badania na zapleczu 
w o jsk koreańskich i chińskich?

Ńa czym w ięc polega tzw. 
„obiektywność* M iędzynarodo­
wego K om ite tu  Czerwonego 
Krzyża?

Swym  postępowaniem K o m i­
te t dow iódł, że jest w spóln ik iem  
i  loka jem  im peria lizm u am ery­
kańskiego. Za jego gorliwością 
k ry je  się w idocznie in ny  cel. Ce­
lem  haniebnego sprawozdania 
przygotowywanego przez ten 
K om ite t jest w yb ie len ie  spraw ­
ców bestia lskich zbrodni doko­
nywanych w  Kore i.

Narody koreański i  chiński

Listy do towarzysza Bieruta
z m eldunkam i o zobow iązaniach  

i  p o zdrow ien iam i z o k a z ji 6 0 -le c ia  Jego urodzin

ieso ’ przedstaw i ^ ° szczegolne pre '  i PGt ogłosił oświadczenie : n igdy nie wpuszczą do swych 
w o lny dostęp skoryg°w ane P°  i  Trdzające, że 12 marca w y -  ; k ra jów  tych w spó ln ików  impe- 

nieckich, g d z ^  z mas3 to w a ro w y  do K im  Ir-sena  i  Peng j ria lis tó w  am erykańskich i nie 
średnio porozJ3 na dany okres prz<eh-huei‘a depeszę z żądaniem | pozwolą im  na urzeczyw istn ie- 
cam i“  (depe)ie centra l branżow jum ożliw ien ia  jego przedstaw i- j nie ich nikczem nych zam iarów.
Służby In fon e  z dystrybu tora is  
z 15 wrześniaym  w yn iku  t y

Ta ,,bezstra} ,a n/,„ć „^naro­
dowa organizacja“ , ja k  ją  na­
zywa Acheson, w ychw a la jąc 
ob łudnie p rzy każdej sposob­
ności Konw encję  Genewską, 
nie uczyn iła nic, żeby zapo­
biec bestia lskim  zbrodniom  
A m erykanów .

Czyż nie  dowodzi to wszystko,

cielom. przeprowadzenia odpo- j W iadomość o zbrodniczym  sto- 
w iedn ich badań. j sowaniu przez im p eria lis tó w  a-

M iędzynarodowy K om ite t Czer- j m erykańskich b ron i bakte rio io - 
wonego Krzyża, k tó ry  reaguje | gicznej w  K ore i i w  Chinach do- 
z tak im  pośpiechem na ośw iad- \ ciera do na jbardzie j oddalonych 
czenia Achesona, zapomina o i zakątków  k u li ziem skiej, 
jedne j z zasadniczych regu ł 1 Niech narody całego św iata 
swego postępowania, w  m yś l | w yw rą  swój słuszny gniev/ na 
k tó re j nie ma on praw a prze- \ sprawcach te j zbrodni, niech 
prowadzania żadnych badań. j utną k rw a w e  ręce im p e ria li- 

K iedy K om is ja  Ś w iatow ej De- 1 stów am erykańskich!

O skarżam y ich o to, że zd rad z ili swoje narody
Advokat obrony w prowokacyjnym procesie paryskim 

podsumowuje zbrodniczą i szpiegowską działalność międzynarodówki zdrajców

Podajemy ko le jny wykaz lis tów ze zobo- 
wiązan iam i_ i życzeniami, napływających do 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta z okazji  
60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały:

Dolnośląskie Z akłady Przem ysłu Ln iarskiego 
„W is ła “  w  K am iennej Górze, gromada K am ien- 
nica, Zakłady G raficzne w  Kościanie, Gminna 
Spółdzielnia ZSCh w  K rośn ie O drzańskim , k o ­
paln ia  „K a to w ice “ , gromada K otliska . kopaln ia 
węgla kamiennego „W ire k “ , P łock i Rejon L a ­
sów Państwowych w  Gęrach, K o ło  Z S L  w  gro­
madzie Gorliczyna, spółdzielnia produkcyjna 
„W yzw olen ie“  w  Gwożdzianach, Fabryka M a­
szyn E lek tr. w  Gdańsku, ko ło  L ig i K ob ie t w  
Gołdapi, kob ie ty  pow. G iżycko, gromada G rab- 
n ik , kopaln ia  „G liw ic e “ , gromada Godowa, gm. 
K ow ala, Państwow y Zakład Rencistów w  Ż y­
rardow ie, gromada Żyrowa, Delegatura C entra li 
M ięsnej w  Żarach, Szkoła Podstawowa w  Żu­
kow ie, Huta Szkła Gospodarczego w  Ząbkow i­
cach, Ośrodek Szkolenia M łodszych P ie lęgnia­
rek PCK w  Zgierzu, ko ło  ZSCh w  gromadzie 
Załęże W ie lk ie , Zak łady O buw ia im . M ariana 
Buczka w  Lu b lin ie , gromada Landek, Fabryka 
Drożdży w  Lu b lin ie , Polskie Zakłady Zbożowe 
w  Lw ów ku  Śląskim , gromada Luboń, Rejon L a ­
sów Państwowych w  Lubaniu , Spółdzielnia 
In w a lid ó w  w  Suwałkach, Rzemieślnicza Spół­
dzie ln ia pracy Szewsko-Cholewkarskie.i w  So­
kółce, Nadleśnictw o Państwowe w  Sm ardzew i­
cach, Łow ieckie  Zakłady Terenowego Przem y­
słu M ate ria łów  Budow lanych w  Rawie Maz., 
Zakłady M ięsne w  Raciborzu, Fabryka W yro ­
bów  M eta low ych w  Stojadłach, kob ie ty  pow. 
suwalskiego, POM  w  Sierpcu, Rejon Przemysłu 
Leśnego w  Radomiu, P rezydium  PRN w  Rawie 
Maz., Pom orskie Z akłady Przem ysłu W ełniane­
go w  O konku, Zakłady Naprawcze Taboru K o ­
lejowego w  Oleśnicy, gromada Golejów, kolo 
ZM P  z Jeleniogórskich Zakładów  Przemysłu 
Odzieżowego, Łódzkie Zakłady Terenowego 
Przem ysłu M a te ria łó w  Budow lanych, Nadleśnic­
tw o  w  Łozicach, Spółdzie ln ia pracy „G arbarz 
Ł ó dzk i“ , szpita l n r  I  im . d r K aro la  Jonschera 
w  Łodzi, Fabryka  . Ig ie ł D ziew iarsk ich w  Łodzi, 
Rejon Lasów Państwow ych w  Łochowie. Z ak ła ­
dy, Przem ysłu Dziew iarskiego im . K onopn ick ie j 
w  Łodzi, Z ak łady im. Tadka A jzena w  Łodzi, 
Z akłady W ytw órcze A para tów  Telefonicznych 
w  Łodzi, Przedsiębiorstwo H u rtu  Spożywczego 
w  P io trko w ie  T ryb., gromada Ł u p k i, kob ie ty 
Zakładów  im. Dzierżyńskiego w  Łodzi, Łódzkie 
Zakłady Przem ysłu Odzieżowego im. M. F o r­
na lsk ie j, Szkoła Podstawowa dla Dorosłych w 
Łodzi, szpita l n r  10 w  Łodzi, C entra lny Zarząd 
Przem yślu Odzieżowego w  Łodzi, ZPB im. Han­
k i S aw ick ie j w  Łodzi, Pow iatowe Zakłady M le ­
czarskie w  Łam binow icach, szpita l n r  11 w  Ło ­
dzi, Szpita l K lin ic z n y  „C “  w  Łodzi, Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła w  Trzcie lu , PSS w  Trze­
bn icy, kopa ln ia  „T u ró w “ , Zakład Ubezpieczeń

Społecznych w  Tomaszowie, H u ta  Szklą „P rz y ­
szłość“  w Tłuszczu, P rezydium  M RN w  Sando­
m ierzu, Poznańskie Okręgowe Zakłady M ły n a r­
skie w  Śreniu W ikp., Rolniczy Zespół Spółdziel­
czy w  Suchej Kam ien icy, Organizacja ZM P w  
Szklarach, W arsztaty Mechaniczne przy PG R 
w  Słupcu, Organizacja ZM P  w  Słaboszewie, 
PRN w  Sławnie, PGR zespół Szczecin, P K P  
w  Szczytnie,, Delegatura C entra li M ięsnej w  Śro­
dzie Ś ląskie j, O bwodowy Urząd Pocztowo-Te- 
lekom un ikacy jny  w  Sieradzu, zespół PGR S łu­
piec, Ś w idn icka Fabryka Urządzeń Przem ysło­
wych, Szczecińskie Przemysłowe Zjednoczenie 
Budowlane, T a rtak  Przem ysłu Leśnego w  Szpro­
taw ie, Państwow y T a rtak  w  Mszanie Do lne j, 
SOM w  Śm iglu, T a rta k  S uw a łk i, W ie lkopo lska 
Fabryka Wozów w  Śremie, Z akłady Ja jczarsko- 
D robiarskie  w  Stopnicy, gromada Smołdzino, 
rowozownia w  Szczecinku, Fabryka  G a la n te rii 
Skórzanej w  Strzegomiu, Zjednoczenie B udow ­
n ic tw a  M ie jskiego w  Katow icach, Zw. Zaw. 
Prac. S łużby Zdrow ia  w  Suwałkach, K ie le ck i 
Okręg Lasów Państwowych w  Radomiu, Pań­
stwowe S anatorium  Przeciwgruźlicze w  Rabszty- 
nie, Nadleśnictw o Państwowe w  Rym anowie, 
kopaln ia  rud y  żelaznej pow. Częstochowa, ko­
b ie ty  grom ady Radomierz, Nadleśnictw o Sta­
rachowice, Nadleśnictwo w  Brudzew icach, ucze­
stn icy I  K on fe ren c ji Uczelnianej przy U n iw e r­
sytecie Poznańskim, Zak łady im. 1 M a ja  w  P ru ­
szkowie, T a rta k  n r 8 w  Tarów kach, Nadleśnic­
tw o  w  Opocznie, Zakłady M leczarskie w  P u ł­
tusku, PZUW  w  P io trkow ie , Nadleśnictw o w  
P rzytocku, PGR zespół Chojnowo, Cegielnia 
w  P ułtusku, Nowieńska Fabryka  M eb li, gro­
mada Niemierze, G m inna Spółdzie ln ia  ZSCh 
w  Ziembicach, gromada Nowe M iasteczko, Zak­
łady Przem ysłu Gumowego „S to m il“  w  Pozna­
niu, Poznańskie Z akłady W yrobów  K orkow ych , 
Poznańskie Zakłady N apraw y Samochodów, N a­
rodow y Bank Polski w  P u łtusku, P ilaw sk ie  
Zakłady Przem ysłu Odzieżowego, P ab ian ick ie  
Zakłady Odzieżowe, Spółdzielcy pow. kw id zyń ­
skiego, gromada Nowa Wieś, kob ie ty  gm iny 
K orfanów , gromada N iw k i, gromada Naprom, 
Przem ysł R o lny PGR w  Niechcicach, stacja M a l­
bork, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Rem ontu B u­
dowlanego w  M ińsku  M azow ieckim , Zak łady 
Przem ysłu W ełnianego w  M ikuszow icach, PZC-S 
w M ińsku M azowieckim , Pow ia towe ‘ Zakłady 
M leczarskie w  M ińsku M azow ieckim , gromada 
M ączn ik i, B ank Rolny w  M ińsku  M azow ieckim , 
ta rta k  w  M iędzyrzeczu, kopaln ia  „M u rc k i“ , W ar­
sztaty E lektryczne w  Przeworsku, Budow lane 
Przedsiębiorstwo Pow iatowe w  Przasnyszu, Cen­
tra la  Ogrodnicza w  M ińsku  M azow ieckim , od­
dział Narodowego B anku Polskiego w  M ińsku  
M azow ieckim , Państwowa W ytw ó rn ia  O buw ia 
w  M ińsku  M azow ieckim , ko ło  ZM P  w  Spółdzie ln i 
P rodukcy jne j i  POM  w  M iastku , Zw iązek Za­
wodowy P racow n ików  Leśnych w  M arculach, 
R a fineria  N a fty .

Zakończenie montażu 
największej na śniecie 

turbiny parowej
(d) M O S K W A  (PAP). Agen­

c ja  TASS podaje, że w  le n in - 
gradzkim  kom binacie m e ta lu r­
g icznym  im. S ta lina zakończono 
m ontaż na jw iększe j tu rb in y  pa­
row ej na świecie o mocy 150 
tys. kW . W  ciągu najb liższych 
2 dn i odbędą się pierwsze p ró­
by tego gigantycznego agre­
gatu.

Japońscy zbrodniarze 
wojenni tworzą 
własną partię

(a) M O S K W A  (PAP). Jak do­
nosi z T ok io  agencja TASS. 
dz ienn ik  ..N ipon K e idza i“  s tw ie r­
dza. *że grupa „z reh ab ilito w a ­
nych“  japońskich zbrodniarzy 
w o jennych i  agentów m ilita ry z - 
m u japońskiego przygotow uje 
się do utworzen ia nowej p a rtii 
pod nazwą „L ig a  odbudowy Ja­
p o n ii“ .

(f) PARYŻ (PAP). Na poniedziałkowej rozprawie „Mię­
dzynarodówki zdrajców“ przemawiał adwokat obrony Ma- 
tarasso, który dał ogólną ocenę dotychczasowego przebiegu 

| procesu i jego celów oraz stwierdził, że „oskarżeni“ prze­
prowadzili dowód prawdy, wykazując niezbicie, iż „powo- 

; dowie“ nie tylko w przeszłości uprawiali szpiegostwo i do- 
j puścili się zdrady swych krajów, lecz również obecnie kon­
tynuują swą haniebną działalność, wysługując się  obcym 
wywiadom i sprzęgając się z podżegaczami wojennymi.

N aw iązując na wstępie do [ tw ie rd z iły  zdradziecką i  an ty - 
w rzaw y, jaką  prasa reakcyjna j narodową działalność powodów 
na Zachodzie poprzedziła w y to - | i  k tó re  sąd francuski, zgodnie

z obow iązującym  ustawodaw­
stwem, w in ien  rów nież uwzględ­
n ić przy ocenie stanu fak tycz­
nego. \

M atarasso stw ierdza, że „o - 
skarżyciele“ , w idząc n ieko rzyst-

czenie przez grupę zdra jców  z 
k ra jó w  dem okracji ludow ej pro­
cesu dwóm  postępowym pisa­
rzom francusk im  de Jouvene- 
lo w i i W urm serow i, Matarasso 
stw ierdza, że od samego począt­
ku  jasne było, iż nie chodzi tu  j ny  dla siebie obrót procesu, u -

Sukees strajku 
górników' syoylijskirh

(f) R ZY M  (PAP). Po bezprzy­
k ła dn ym  w  dziejach ruchu ro - 
bctóiczego na S y c y lii dw um ie­
sięcznym s tra jku , 10 tysięcy 
gó rn ików  sycy lijsk ich  kopalń 
s ia rk i osiągnęło poważny suk­
ces w  walce o podniesienie swej 
stopy życiowej. Przedsiębiorcy 
m usie li zawrzeć porozum ienie |

0 obronę „ho no ru “  powodów. W 
rzeczywistości chodziło o to, aby 
rozpętać kam panię oszczerstw
1 k łam stw  przeciw ko k ra jom  de­
m o k ra c ji ludow ej.

Prowokacja 
spaliła na panewce 

Rzeczyw istym i organizatoram i 
1 i in ic ja to ra m i procesu nie b y li 

również zdra jcy  z k ra jó w  de-

s ilow a li zwekslować sprawę na 
inne tory, szkalu jąc przede; 
w szystkim  w y m ia r sp ra w ie d li­
wości w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej. Matarasso rozpraw ia się 
bezlitośnie z ty m i oszczerstwa­
m i, wykazując, że zdra jcy o - ; 
skarżeni w  tych  procesach 
w  obliczu druzgocących dowo­
dów, dokum entów  często pisa­
nych przez n ich samych oraz 
zeznań św iadków, n iek iedy ichm o k ra c ji ludow ej, k tó rzy  fig u -

„ ,  ru ją , ja ko  „oskarżycie le“ ; | na jb liższych współpracow ników , 
przew idujące uwzględnienie żą- I świadczy o tym  chociażby ogło- 
dań ekonomicznych uczestni- : szony przez prasę lis t D ianu, 
ków  s tra jku .

Strajk górników  
w Australii

(a) LO N D Y N  (PAP). Z Syd­
ney donoszą, że górnicy dzie­
sięciu kopalń w  Nowej W a lii 
P o łudn iow e j prok lam ow a li 
s tra jk  na znak solidarności z 
gó rn ikam i zagłębia Richmond, 
s tra jku ją cym i już  od 3 marca 
w  zw iązku ze zw aln ian iem  ro ­
bo tn ików  przez dyrekcję.

Dar malarza 
czet hosbmarkiego

| k tó ry  zapewniał swych kom pa- 
| nów, że można liczyć na pomoc 
j „p rzy ja c ió ł“  w zorganizowaniu 
j tego prowokacyjnego procesu i 

że „p rzy jac ie le “  c i um ożliw ią  
powodom złożenie k a u c ji w  w y ­
sokości 5 m ilionów  fra n kó w  o- 
raz po k ry ją  wszelkie koszty 
procesu. O rzeczyw istych celach 
procesu świadczy również fak t, 
że zarówno powodow ie ja k  i 
powołan i przez n ich św iadko­
w ie m ó w ili przede w szystk im  o 
sprawach, n ie  m ających n ic 
wspólnego z procesem.

Jednakże — stw ierdza adwo­
ka t — cała prow okacja spa li­
ła na panewce. Sprawa od sa­
mego początku p rzy ję ła  obrót 
n iepom yślny dla je j in ic ja to rów .

dla riibulllików no skull Dowodem tego jest m. in. fakt, 
1 ; że reporterzy z im peria lis tycz­

n i P R A G A  (PAP). W G o tt- nej prasy zachodniej, k tó rzy  
w a ldow ie  (M oraw y) o tw a rta  zo- ; początkowo ty le  szumu ro b ili 
stała wystaw a dziel czechosło- ! w okó ł procesu, ju ż  po trzecie j 
wackiego a rtys ty  -  m alarza Ja- i rozpraw ie nab ra li wody do ust 
na Błażka. Na wystaw ie zna j- i w o le li pom inąć jego przebieg 
du je  się 18 obrazów o le jnych, j ca łkow itym  praw ie  m ilczeniem, 
poświęconych wyłącznie tem a- i w  dalszej części swego prze- 
tyce po lsk ie j, m. in. odbudowie | m ów ienia adw okat Matarasso 
W arszawy i starej a rch itek turze ; wykazuje, że Renaud de Jouve- 
Gdańska. j nel i  A nd re  W urm ser m ie li pe ł-

Dzleła te pow sta ły  podczas j ne praw o określić powodów — 
pobytu  B łażka w  Polsce w e ; Gemeto, D ianu i Jana K ow a- 
w rześniu ub. roku. Po w ysta- 1 lewskiego jako  zdra jców  i  szpie- 
■wieniu ich w  G ottw aldow ie, [ gów. Gemeto za zdradę stanu 
B ra tys ław ie  i  Pradze artysta ; skazany został przez sąd b u ł- 
pcs tanow ił ofia row ać je  po lskie j ’ garski na ciężkie roboty, a D ia- 
k  i asie robotniczej dla przyozdo- ; nu i  K ow a lew sk i za szpiego-
b ien ia  św ie tlic  
niczych.

k lubów  robo t-

Kronika dyplomaIjczna
(f) W dn iu  25 bm. ambasador 

nadzw yczajny i  pełnomocny 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  Polsce S ir 
Charles H. Batem an złożył w i

stwo i zdradę pozbaw ieni zosta­
l i  obywatelstwa. Jouvenel i 
W urm ser m ie li w ięc pełne p ra ­
wo oprzeć się na prawom ocnych 
w yrokach tych sądów, a sąd 
francusk i n ie  jest upoważniony 
do poddawania tych  w yroków  
re w iz ji, gdyż oznaczałoby to in ­
gerencję w  suwerenne prawa 
obcego państwa. Ponadto obro-

m usie li przyznać się do w iny .

Zdrajcy Bór-Komorowski 
i M ikołajczyk —  

przygwożdżeni niezbitym i 
dowodami

Iron izu jąc  na tem at fan ta ­
stycznych, wyssanych z palca 
oszczerstw prasy reakcy jne j o 
rzekom ym  wym uszeniu zeznań 
na oskarżonych przy pomocy 
jak ichś „ta jem niczych środków “ , 
Matarasso przypom ina dwa epi­
zody z obecnego procesu „M ię ­
dzynarodów ki zd ra jców “  do ty­
czące zeznań Bora -  K om orow ­
skiego i  M iko ła jczyka . W *'ob li­
czu niezb itych dowodów B ó r- 
K om orow sk i m usia ł przyznać, 
że w ydaw any przez niego „B iu ­
le ty n  in fo rm a c y jn y “  w  numerze 
z lipca 1941 roku  w yraża ł ra ­
dość z powodu najazdu H itle ra  
na ZSRR oraz, że w  październ i­
k u  1943 roku  na posiedzeniu 
K ra jo w e j Reprezentacji P o li­
tycznej oświadczył, iż  n ie  na­
leży walczyć przeciw ko N iem ­
com lecz przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu, że należy p rzy ­
gotowywać się do w a lk i z Ro­
sjanam i. B ór -  K om orow sk i po­
tw ie rd z ił ten fa k t i w  konste r­
na c ji zdobył się ty lk o  na to, by 
zapytać, skąd obrona dysponuje 
tym  dokumentem.

G dyby B ór -  K om orow sk i — 
ciągnie da le j adwokat M atai'as- 
so — przyznał tó wszystko 
przed sądem po lskim , pow ie- 
dzianoby n iew ą tp liw ie : „No 
tak , ale K om orow sk i b y ł na 
pewno po tw orn ie  to rtu ro w an y! 
Jąik straszną presję m usiano na 
n im  wyw rzeć! Inaczej n ie  po­
tw ie rd z iłb y  wszystkich tych fa ­
k tó w “ .

tonie u trzym yw a ł z po lecen ia ! „K o m ite tu  W olnej Europy“  są 
M iko ła jczyka  ścisły kon tak t z i m ało ważne — ważne są ty l-  
wyw iadem  am erykańskim , d o -¡k o  do la ry “ . C harakte ryzu jąc

zytę pożegnalną w icem in is trow i _ 
spraw  zagranicznych Stefanow i | na przedłożyła w^ toku  piocesu 
jWierblowskiemu. i szereg dokum entów, k tó ie  po-

starczając mu żądanych in fo r ­
m ac ji szpiegowskich. I  oto M i­
ko ła jczyk — ciągnie dale j ad­
w oka t — przyznaje — co p ra w ­
da nieco cichym  i speszonym 
głosem — że fa k ty  te są ścisłe, 
dodając cynicznie, że, jego zda­
niem, nie stanowią one zdrady. 
To ostatnie oświadczenie — 
podkreśla adw okat — doskonale 
cha rakteryzu je  sy lw etkę M ik o ­
ła jczyka, św iadka powodów, a l­
bowiem  nie ma na świecie ta ­
kiego kodeksu karnego, k tó ry  
by postępowania M odelśkie- 
go nie tra k to w a ł jako  zdrady.

Przechodząc z ko le i do chara­
k te ry s ty k i obecnej działa lności 
powodów i  w iększości pow oła­
nych przez n ich św iadków , m. 
in. rów nież M iko ła jczyka , adwo­
ka t Matarasso w ykazuje , że 
kon tynuu ją  oni obecnie swą an- 
tynarodową, zdradziecką i  szpie­
gowską robotę.

Zdrajcy i szpiedzy 
za 500 dolarów

Matarasso om aw ia działalność 
osławionego „K o m ite tu  W olnej 
Europy“ , w  skład którego wcho­
dzą m. in. M iko ła jczyk  i  Ge­
meto. K o m ite t ten, u tw orzony 
za w iedzą i z b łogosław ieństwem  
D epartam entu ,Stanu, finansu je 
z funduszów am erykańskich d y ­
w ersy jną  i szpiegowską robotę 
różnych ugrupowań em igranc- 
k ich . K om ite t, ja k  pisał 
„W ash ing ton Post“ , urzęduje w  
szerokim  i obszernym loka lu  na 
trzecim  piętrze „E m p ire  State 
B u ild in g “  i  ro z w ija  ożyw ioną 
działa lność wywiadowczą^, zbie­
ra jąc  m. in. in fo rm ac je  od z d ra j­
ców zbiegłych z k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej. D z ienn ik fra n ­
cuski „M onde“  — przypom ina 
da le j Matarasso — s tw ie rd z ił w  
jednym  z a rtyku łów , że „K o ­
m ite t W olnej E itrop y“  jest kuź­
nią szpiegostwa i  cen tra lnym  
organem w yw iadu  am erykań­
skiego. Na czele „K o m ite tu “ 
stoi m. in . osław iony A lla n  D u l-  
les, szef w yw iad u  am erykań­
skiego w  czasie d rug ie j w o jn y  
św ia tow e j. D epartam ent Stanu 
współpracu je ja w n ie  z tym  
„K o m ite te m “ . O fic ja ln y  organ 
D epartam entu Stanu „A m e r i­
can Fore ign Service Jou rna l“ 
przytoczy! w  czerwcu 1949 roku  
słowa Achesona, k tó ry  w yraża ł 
radość z powodu u tw orzen ia te ­
go „K o m ite tu “  i  zapewniał go 
o swym  ca łkow itym  poparciu.

N ie jest d la  n ikogo ta jem nicą 
— podkreśla dale j Matarasso — 
że zdra jcy  z k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, przebyw ający we 
F ra n c ji, o trzym u ją  od „K o m i­
te tu “  po 300 — 500 do larów  
miesięcznie, a w ięc sumę nie do 
pogardzenia. O te j zależności 
finansow ej „K o m ite tu “  od Sta­
nów  Z jednoczonych donosiło 
rów nież pewne polskie pismo 
em igracyjne, k tó re  „p o k rz y w -

Przechpdząc do zeznań M ik o - i dzone“  w idocznie przy  podziale 
la jczyka, adw okat przypom ina, j funduszów, w ygarnę ło  całą p ra ­
żę zdrajca M odelski s tw ie rdz ił | wdę: „P ow iedzm y szczerze — 
w  prasie, iż na stanowisku a t- ; s tw ie rdz iło  to pismo — dla pew - 
tache wojskowego w  W aszyng- i nych k ó ł po lskich cele i  m etody

M iko ła jczyka  jako jawnego a- 
genta am erykańskiego, pismo 
stw ierdzało da le j: Trzeba jas­
no i uczciw ie powiedzieć, że 
„K o m ite t W olnej E uropy“  jest 
z w y k łą . agenturą am erykańską, 
a jego współpracownicy agenta­
m i am erykańskim i.

Matarasso przechodzi następ­
nie  do cha rak te rys tyk i tzw. 
„z ie lone j m iędzynai-odówki“  ja ­
ko jedne j z o rgan izacji f in a n ­
sowanych przez „K o m ite t W o l­
nej Europy“ . A dw oka t przypo­
m ina, że na liśc ie przywódców 
te j organizacji, obok nazwisk 
M iko ła jczyka  i Gemeto, f ig u ­
ru ją  nazwiska albańskich zbrod­
n ia rzy  wojennych —  Assana 
K o s ti i  Abaza K up i, odpowie­
dzia lnych za w ym ordow anie 
w ie lu  tysięcy pa trio tów  albań­
skich.

C harakte ryzu jąc da le j dzia­
łalność „z ie lonej m iędzynaro­
d ó w k i“ , Matarasso przypom ina 
ogłoszony przez nią  haniebny 
dokum ent — m em orandum  do 
ONZ, w k tó ry m  domaga się 
ona „w yzw o len ia “  k ra jó w  
Europy wschodniej „na  modłę 
koreańską“ , czy li rozpętania 
przeciwko tym  k ra jo m  tak ie j 
w o jn y  ludobójczej, ja ką  prow a­
dzi się obecnie w  Kore i. N ie 
dz iw  przeto — m ów i adwokat— 
że narody tych k ra jó w , k tó re  
dobrze wiedzą, co czekało by je, 
gdyby p lany te zostały zrea li­
zowane, słusznie okreś la ją  po­
wodów  m ianem  zdra jców  i  ży­
w ią  do n ich na jw iększą pogardę.

Oskarżeni
stali się oskarżycielami

Powodowie u trzym u ją  ró w ­
nież — stw ierdza dale j M ata ­
rasso — jakoby b y li cz łonkam i 
opozycji po litycznej. Jest to 
fałsz. Są oni spiskowcam i i  a - 
gentam i obcych m ocarstw , co 
już w ykaza liśm y i  jeszcze w y ­
każemy. Pozostają on i na żoł­
dzie tych mocarstw. Ostatnio 
o trzym a li świeżą w yp ła tę  w  w y ­
sokości 100 m ilion ów  dolarów, 
uchwalonych przez Kongres 
USA na finansowanie roboty 
dyw ersy jne j i  szpiegowskiej, 
p rzeciw ko ZSRR i  k ra jom  de­
m o k ra c ji ludow ej.

Ludzie ci u trzym u ją , jakoby 
w a lczy li o niezawisłość narodo­
wą. To rów nież fałsz. Z na jdu ją  
się oni zawsze u boku swych 
pryncypa łów , k tó rzy  występu­
ją  przeciwko walczącym  o swą 
niezawisłość narodom  od V ie t- 
namu do Egiptu, od Ira n u  do 
M aroka, od M a la jó w  do T u n i­
su.

Ludzie ci „zarzucają“  nam, 
jakobyśm y zm ien ili charakter 
tego procesu i  z oskarżonych 
s ta li się oskarżycie lam i. To 
prawda. Jakko lw iek  n ie  m yśmy 
w y toczy li ten proces, ale m y 
w łaśnie oskarżamy. Oskarżamy 
tych  ludz i o to, że zdradz ili swo­
je  narody. Oskarżamy ich  o to, 
że sp iskow ali z obcym i rząda­
m i. Oskarżam y ich o narażanie 
na szwank poko ju  światowego. 
N ik t nie przeszkodzi nam  w  
głoszeniu tych  oskarżeń.

W ZSISII rozpoczęto 
produkcję 25-lonowycłi 
dźw iijów, samobieżnych

(f) M O S K W A  (PAP). W  ZSRR 
rozpoczęto seryjną produkcję  
dźw igów  samobieżnych 5, 10 i 
25-tonowych. M aszyny te zna­
la z ły  szerokie zastosowanie przy 
pracach m ontażowych na tere­
nie  w ie lk ich  budow li kom un iz­
mu. D źw ig i te zmontowane są 
na p la tfo rm ie  pełnoobrotowei. 
Przystąp iono rów nież do m on­
tażu dźw igu 50-tonowego, k tó ­
ry  m ieścić się będzie na p la t­
fo rm ie  ko le jow e j.

Przed Międzynarodową 
Koiderencią Gospodarczą 

w Moskwie
(f) T E L -A V IV  (PAP). 26-ciu 

czołowych kupców i przem y­
słowców L ibanu przesłało do 
międzynarodowego kom ite tu  
przygotowawczego lis t dek la ru ­
jący chęć wysłania swych przed­
s taw ic ie li na konferencję m o­
skiewską.

M O S K W A  (PAP). Czasopismo 
„W oprosy E konom ik i“ , -wydawa­
ne przez In s ty tu t E konom iki A - 
kadem ii Nauk ZSRR, poświęca 
cały swój num er m arcowy M ię ­
dzynarodowej K on fe renc ji Go­
spodarczej.

LO N D Y N  (PAP). Na posiedze­
n iu  Izby  G m in w  dn iu  20 m ar-

ca w ie lu  posłów naw o ływ a ło  do 
rozszerzenia stosunków handlo­
w ych A n g lii ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , k ra ja m i dem okrac ji 
ludow ej i Chińską R epub liką  
Ludową.

Labourzysta S m ith  i Inn i po­
słow ie po dkre ś lili m. in. donio­
słe znaczenie ryn kó w  ZSRR i. 
Polski. In n y  labourzystow ski 
członek parlam entu — W hale — 
rnów ił o perspektywach hand lu  
z Ch ińską Republiką Ludową, 
powołując się na op in ię ' szeregu 
w yb itnych  kupców  angielskich, 
w ypow iadających się za roz­
wojem  stosunków handlow ych z 
Chinam i.

Naród niemiecki z entuzjazmem 
popiera propozycje rządu ZSRR 
w spranie traktatu pokojowego

Ze sportu
Zobowiązania 

sportowców wiejskich  
dla uczczenia 60-lecia 

urodzin Prezydenta Bieruta
C oraz l ic z n ie j n a p ły w a ją  z lu d o ­

w y c h  zespo łów  s p o r to w y c h  w  c a łym  
k r a ju  zo b o w ią za n ia  d la  uczczen ia  
60 ro c z n ic y  u ro d z in  P re zyd e n ta  
B ie ru ta  i  ś w ię ta  1 M a ja .

L ic z n e  zo b o w ią za n ia  p o d ję li  c z ło n ­
k o w ie  L Z S  w  C z e rn in ie , p o w ia t 
K o ło b rz e g . M ło d z i s p o r to w c y  w  l i ­
śc ie  do  P re z y d e n ta  p iszą :

„C h c ą c  g od n ie  u c z c ić  60 ro czn icę  
T w y c h  u ro d z in  z o b o w ią z u je m y  się 
pod n ieść  p o z io m  id e o lo g ic z n y  p rzez  
s ys te m a tyczn e  szko le n ie . W szyscy 
z d o b ę d z ie m y  o d zn a kę  SPO. W y ­
b u d u je m y  b o isko  sp o rto w e  o raz  
z o rg a n iz u je m y  s e k c ję  p i ł k i  n ożn e j, 
s ia tk ó w k i,  zespó ł p ie śn i i  tańca  oraz 
k a p e lę  lu d o w ą “ .

P o n a d to  s p o r to w c y  L Z S  w  C zer­
n in ie  p o s ta n o w ili m . in . pom óc 
d w ó m  m ie s z k a n k o m  w s i w do w o m  
w  o rce  w io s e n n e j 1 w  zasiew ach 
o raz  z o rg a n iz o w a ć  dw a  zespo ły  u - 
p ra w o w e  w  ce lu  zagospoda row an ia  
o d ło g ów .

W szyscy c z ło n k o w ie  L Z S  z R u r  
J e z u ic k ic h  p od  L u b lin e m  z o b o w ią ­
z a li się w  r. 1952 zd ob yć  odznakę  
SPO lu b  BSPO .

C z ło n k o w ie  lu d o w y c h  zespo łów  
s p o r to w y c h  w  w o j.  k ra k o w s k im  z o r­
g a n iz o w a li 36 b ry g a d  ro b o czych , 
k tó re  zo b o w ią z a ły  się pom óc r o l ­
n ik o m  w  k a m p a n ii w io s e n n e j.

Dobre w yniki 
pływaków radzieckich

M O S K W A . M is trz o s tw a  M o s k w y  
w  p ły w a n iu  z g ro m a d z iły  na s ta r ­
c ie  n a jle p s z y c h  p ły w a k ó w , ra d z ie c ­
k ic h . t

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  do­
b re  w y n ik i  u z y s k a li na 100 m  st. 
dow . L ib e l — 53,2 i  E das i — 59 sek. 
N a  ty m  sa m ym  dys ta n s ie  w  k o n ­
k u re n c j i  k o b ie t z w y c ię ż y ła  re k o r -  
d z is tk a  ZS R R  K o c z e tk o w a  — 1:10,6.

Trzynasta runda 
turnieju  szachowego 

w  Budapeszcie
B U D A P E S Z T  (te l. w ł.) .  W  n iie -  

d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju  szachow ym  
ro z eg ra n o  trz y n a s ta  ru n d ę .

W  p a r t i i  G e re b en  -  H e lle r  p rze ­
c iw n ic y  z ro s z o w a li w  p rz e c iw n e  
s tro n y , po czym  ro zpo czą ł się  w y ­
śc ig , k to  będz ie  szybszy w  a ta ku . 
A ta k  H e lle ra  ro z w in ą ł się szyb ­
c ie j.  Z d o b y ł on  h e tm a na  za d w ie  
w ieże. W o lne  p io n y  cz a rn y c h  o k a ­
z a ły  sie  n ie  do z a trz y m a n ia  i  G e­
re b e n  p o d d a ł p a r t ię  w  40 p os u n ię ­
c iu .

P a r t ie  S m ys ło w  — S ta h lb e rg , K o t-  
tn a u e r  — K e res , B o tw in n ik  — B a r-  
cza. B e n k o  — P i ln ik  i  0 ‘K e lly  — 
P e tro s ja n  z a k o ń c z y ły  się rem isem .

Ś liw a  d os ta ł się pod  o s try  a ta k  
S z ilego  i  p rz e g ra ł p a r t ię  w  38 p o ­
su n ię c iu .

Szabo w  o d ło żo ne j p a r t i i  z G o- 
lo m b k ie m  m a c z te ry  p lo n y  za f ig u ­
rę. O d łożona  ró w n ie ż  zos ta ła  p a r t ia  
P la tza  z T ro ian e scu .

Po trz y n a s te j ru n d z ie  p ro w a d z i ra ­
d z ie c k i m is trz  H e lle r ,  k tó r y  m a 10 
p u n k tó w . (b)

(f) B E R L IN  (PAP). K om ite t 
C entra lny do spraw referendum  
ludowego w  B e rlin ie  zachodnim 
podsumował ostatecznie w y n ik i 
referendum  ludowego w B e r li­
nie zachodnim, Odtąd K om ite t 
ten będzie nosił nazwę „za­
chodnio -  berlińskiego ludowe­
go kom ite tu  w a lk i o tra k ta t po­
ko jow y i przeciwko uk ładow i 
ogólnem u“ .

K o m ite t jednom yśln ie zaapro­
bował oświadczenie. które  
stwierdza, że m im o prześlado­
wań i nagonki ze strony w ładz 
zachodnio -  be rlińsk ich , spo­
śród 442.357 m ieszkańców B e r­
lina  zachodniego uczestniczą- 

| cych w referendum . 421.081 tzn. 
95 procent w ypow iedzia ło się 
przeciwko re m ilita ryza c ji i za 
zawarciem  tra k ta tu  pokojow e­
go z ca łym i Niemcami.

K om ite t stw ierdza, że naród 
n iem iecki sprzeciw ia się sta­
nowczo wszelkie j po lityce zbro­
jeń  w  Niemczech i dąży do za­
warcia tra k ta tu  pokojowego.

K om ite t w ita  radziecki p ro­
je k t podstaw tra k ta tu  pokojo­
wego jako dokum ent, na k tó rym  
mogą być oparte rokowania 
m iędzy czterema m ocarstwam i 
okupacy jnym i a rządem ogólno% 
niem ieckim  reprezentującym  
wole narodu.

B E R L IN  (PAP). W Niemczech 
zachodnich odbyw ają się liczne 
wiece i zebrania, na k tó rych  
ludność om awia radziecki p ro­
je k t tra k ta tu  pokojowego a 
Niemcami.

M. in. robotn icy h u t D u isbu r­
gu w  Zagłębiu R uhry  w ys ła li do 
rządu ZSRR pismo, w k tó rym  
podkreślają z wdzięcznością, że 
propozycje radzieckie stwarzają 
realne m ożliwości przyw rócenia 
Niemcom suwerenności państ­
wow ej i w łączenia ich do rod z i. 
nv rów noupraw n ionych naro­
dów.

Propozycje radzieckie pow i­
ta ła także z entuzjazm em  zało­
ga na jw iększych zakładów che­
m icznych P ołudniow ej B aw arii 
w  Burghausen.

Za przyjęciem  propozycji ra ­
dzieckich wypow iedzia ła się 
zdecydowanie konferencja okrę­
gowa Zw iązku K ob ie t N iem iec­
kich Zachodniego B erlina . W  
Ham burgu odbyta się kon feren­
cja, na k tó re j przedstaw iciele 
14 organ izacji m łodzieżowych 

; domagali się natychm iastowego 
rozpoczęcia przez rządy 4 mo­
carstw  rozm ów w spraw ie za­
warcia tra k ta tu  pokojowego a 
Niemcami.

[ \a mareinpsie

Propagatorzy agresji
Prowokacyjne oświadczenia a- 

merykańskich ministrów Ache- 
sona i Loyetta, o rzekomym 
przekroczeniu granicy Vietna- 
mu przez Chińską Armię Ludo­
wą zakończyły się sromotną 
kompromitacją ich autorów.
* Nawet reakcyjna prasa fran­

cuska — dzienniki „Monde", 
„Figaro“, „Franc T ireur“ i inne, 
zmuszone były stwierdzić, że 
„rewelacje Achesona i Loyetta 
$ą całkowicie kłamliwe i wyssa­
ne z palca. Amerykański dzien­
nik* „Daily Compass“ napisał 
wyraźnie, że oświadczenia 
dwóch ministrów mają na celu 
„zastraszenie opinii publicznej".

Kompromitacja byia zupełna. 
Znalazło się jednak pismo, któ­
re z całym cynizmem podchwy­
ciło bezczelne px-owokacje pana 
Achesona i wykorzystało je do 
wystąpienia w obronie brudnej 
wojny prowadzonej przez kolo­
nizatorów francuskich przeciw 
narodowi yietnamskiemu.

Tym  pismem jest „Osservato- 
re Romano“ — watykańska tu­
ba Waszyngtonu. „Czas nadać

| tej walce (tzn. brudnej wojnie 
! w Vietnamie — KA D) właściwy 
1 charakter i znaczenie — pisze 

„Osservatore Romano“. — Cho­
dzi tu o panowanie w koloniach 
azjatyckich“.

Organowi Watykanu mało je ­
szcze krw i, mało ofiar, mało 
łez, ruin i grabieży. Udziela z 
góry błogosławieństwa agreso- 

! rom francuskim i niedwuznacz- 
! nie domaga się rozszerzenia woj- 
j ny przez interwencję amery­

kańską w imię „panowania w 
koloniach azjatyckich“.

„Osservatore Romano“ chce 
[ wojny. Chce wojny, bo chce 
przywrócenia i utrwalenia w 
Azji panowania najciemniej­
szych sił reakcji, terroru i uci­
sku. Chce wojny bo chcą je j te 
koła, których jest rzecznikiem. 
Dlatego chwyta się każdegó 
kłamstwa, każdego oszczerstwa, 
żeby propagować hasła agresji 
i wojny.

Sojusz Watykanu z Imperia­
listami amerykańskimi przeja­
w ił się raz jeszcze w całej swej 
ohydzie. K A D
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GŁOSY W DYSKUSJI 
N A D  PRO JEKTEM  KO NSTYTUCJI

¡VI ó j  o b o w i ą z e k
JAN ZAMECKI

ś lu s a rz -n a rzę d z io w ie c  w  K ra ś n ic k ie j F a b ryce  W y ro b ó w  M e ta lo w v c h

^D oskonale rozum iem  każdy paragra f naszej 
K o n s ty tu c ji P rzem aw ia ona jasno do proste­
go człow ieka, bo to jest K onsty tuc ja  ludu 
pracującego i z każdego je j zdania, z każde­
go słowa przeb ija  troska państwa o nasze do­
bro.

Ja pracu ję  w jednym  z ob iektów  planu 
6-le tn iego — w K raśn ick ie j Fabryce W yro ­
bów M eta low ych — od p ierwszej c h w ili je j 
is tn ien ia , jako  ślusarz-narzędziowiec.

N arzędziow nia jest „sercem ”  fab ryk i. Od 
tego jak narzędziownia funkc jonu je , zależy 
praęp całego zakładu, k tó rem u m usim y do­
sta ł czać na jbardz ie j naw et skom plikow anych

narzędzi i przyrządów. S taram  się pracować 
ja k  na jlep ie j i ja k  n a jw yd a jn ie j, by dostar­
czać ja k  najw ięcej i coraz więcej narzędzi, by 
nie by ło  postojów, byśmy m ogli wykonać 
nasze zadania, za któ re  czuję się współodpo­
w iedzia lny.

Bo przecież ta fab ryka  nie należy do żad­
nego ka p ita lis ty , ale jest nasza — m oja i ja ­
ko gospodarz muszę dbać o nią, troszczyć się 
o to, by  się ro zw ija ła  i by w ykonyw a ła  pla­
ny. To jest mój obowiązek wobec Ludow ej 
O jczyzny, k tó re j Zawdzięczam, że pracuję 
u siebie i dla siebie, dla takich jak  ja, że 
z radością, spokojem i w ia rą  mogę myśleć 
o przyszłości moich dzieci.

Odpowiedzialność za Iowy Ojczyzny
WŁADYSŁAW HONKISZ

s ie rż a n t-p o d c h o r., Łódź

Jestem synem m urarza  —  ojciec m ój jest 
p rzodow n ik iem  pracy p rzy  budowie Jaw orz­
n ic k ie j E le k tro w n i.

O jciec m ój s łuży ł w  w ojsku przedwrześnio- 
w y m  —  razem z in n ym i c ie rp ia ł on upoko­
rzen ie  ze s trony  sanacyjnego oficerstwa, w  
w o jsku  gdzie dzia ła ła tw arda  ręka zdra jców  
narodu. Po odbyciu służby w o jskow ej, ciężko 
pracow ał na kaw ałek chleba dla dość licznej 
rodz iny. K iedy  dorastałem  c iekaw iło  mnie 
w o jsko  i  pociągało, dużo rozm aw ia liśm y 
z ojcem o .w o jsku  —  ojciec ostrzegał m nie 
przed tym , co sam przeszedł.

W  okresie okupac ji dow iadyw a liśm y się 
o zwycięstwach A rm ii Radzieckiej i  walczą­
cych przy je j boku oddziałach polskich, k tó re  
b y ły  dowodzone przez robo tn ików  i chłopów 
Takiego w ojska ja k  bohatersko walczących 
oddziałów , dowodzonych przez prostych ludzi 
m ój ojciec n ie znał. Poznał tę A rm ię  nowego

typu  po w yzw olen iu  — służyć w  ta k im  w o j­
sku nie mógł m i zabronić.

Słowa K ons ty tuc ji p rzypom ina ją  nam żoł­
nierzom  o ogrom nej odpowiedzialności za losy 
O jczyzny. To my żołnierze Ludowego Wojska 
sto im y na straży wspaniałych osiągnięć boha­
te rsk ie j klasy robotniczej. M ój ojciec na bu­
dowie, s iostry p rzy warsztatach tkack ich  w 
PZPB w B ielsku, a ja w W ojsku, um acniam y 
siłę Ludowego Państwa.

Należę do przodujących w  w yszkoleniu 
podchorążych — przyrzekam , że w  codziennej 
swej pracy będę dokum entow ał swą ż o łn ie r­
ską wierność ideałom, k tó re  zawiera p ro jek t 
K onsty tuc ji.

Uważam, że uchwalenie ta k ie j K onsty tuc ji, 
ja k ie j nie znało dotychczas nasze społeczeń­
stwo, stanow i jeszcze jedną odpowiedź na 
know ania im peria lis tów , na ich wściekłe 
i beznadziejne próby zahamowania naszego 
marszu ku socja lizm ow i.

O w y d o b y c i u ,  z u ż y c i u  
i d y s t r y b u c j i  w ę g l a

Jednym  z podstawowych 
prob lem ów  naszej gospodarki 
jest sprawa bilansu węgla. W y­
dobycie węgla rośnie u nas 
szybko — szybciej jednak roś­
nie  zapotrzebowanie na węgiel.

Z jaw isko to spowodowane jest 
całym  szeregiem przyczyn. In ­
westycje w kopa ln ic tw ie  wę­
g low ym  dają pełną produkcję 
z zasady po dłuższym okresie 
czasu. Mechanizacja procesu 
produkcyjnego, k tó ra  jest pod­
stawą wzrostu wydajności w 
gó rn ic tw ie  w ęglowym  jest za­
gadnieniem znacznie bardziej 
skom plikow anym , niż w innych 
gałęziach przem ysłu.-Te i inne 
przyczyny stwarza ją  pewne 
ograniczenia dla tempa wzrostu 
p ro d u kc ji węgla.

Z d rug ie j jednak strony, ca­
ła  gospodarka narodowa w ym a­
ga coraz w ięcej węgla. Jest on 
niezbędny jako pa liw o dla prze­
m ysłu i energetyki, jako opał 
dla ludności oraz jako ważny 
a r ty k u ł eksportowy.

Rośnie nasz przemysł, rosną 
nowe e lektrow nie , nowe hu ty, 
fa b ry k i metalowe i  w łók ie nn i­
cze, rośnie p rodukcja  cegieł na 
potrzeby naszego budownictwa 
— i wszystkie te gałęzie gospo­
d a rk i wym agają coraz więcej 
węgla.

¡Coraz w ięcej węgla dla prze­
rób k i zużywa przemysł che­
m iczny, k tó ry  wyrasta na nasz 
d rug i przemysł narodowy. Roz­
w ó j hu tn ic tw a , wzrost zapo­
trzebowania na koks, pocią­
ga ją za sobą również zw ięk­
szenie zużyołir węgla dla celów 
przetwórczych. R ozw ija ją  się u 
nas wszystkie dziedziny gospo­
da rk i, we wszystkich dziedzi­
nach wzrasta zużycie tego pod­
stawowego źródła energii. Nie 
jest więc wcale przesadą, jeżeli 
pow iem y, że węgiel w  znacznej 
m ierze określa tempo naszej 
in du s tria lizac ji.

Węgiel jest również podsta­
w ow ym  naszym środkiem  w y ­
m iany w  stosunkach z zagrani­

cą. W  zamian za węgiel o trzy ­
m ujem y niezbędne maszyny i 
urządzenia dla rozbudowy na­
szych fabryk, m etale kolorowe 
i rudę żelazną, bawełnę i  w e ł­
nę, dziesiątki innych surowców, 
niezbędnych dla naszego prze­
mysłu. Węgiel jest tym  ta ra ­
nem, k tó rym  najskutecznie j 
przebijam y m ur dyskrym inac ji 
gospodarczych, ja k ie  pod na­
ciskiem USA us iłu ją  stosować 
wobec nas k ra je  kap ita lis tycz­
ne.

Państwo nasze przeznacza po­
ważne i  z roku  na rok  większe 
ilości węgla na potrzeby opało­
we ludności. Rośnie pula wę­
gla przeznaczona dla wsi, jest 
ona k ilk a k ro tn ie - większa, niż 
konsumpcja węgla na wsi przed 
wojną. Jeśli idzie o ludność 
m ie jską i m ieszkających na wsi 
p racow ników  różnych zakładów 
— to łączna ilość węgla, prze­
znaczona dla tych ka tegorii w y ­
nosi 10 m ilionów  ton rocznie. 
Ponadto państwo przeznacza 
około 250 tysięcy ton koksu na 
centra lne ogrzewanie w  domach 
m ieszkalnych.

Za pośrednictwem dzieln ico­
wych b iu r opałowych podsta­
wowa część ludności m ie jsk ie j 
jest coraz sprawnie j zaopatry­
wana w węgiel. Przeważna 
c ^ś ć  węgla opałowego rozpro­
wadzana jest w  form ie deputa­
tów  dla iicznych kategorii ro ­
bo tn ików  i pracowników. Oko­
ło 1.800 tysięcy zatrudnionych 
o trzym uje  w ten sposób 6.400 
tys. ton węgla.

Łączna ilość węgla opałowego 
przeznaczonego dla ludności 
m ie jsk ie j, korzystające j wyłącz­
nie z węgla lub  koksu dla celów 
opalowych powinna w pełni 
pokrywać je j zapotrzebowanie 
Jednakże, ja k  wskazuje ogólna 
ilość węgla wydawanego na de­
putaty, często norm y deputatów 
przekraczają istotne potrzeby 
opałowe — is tn ie ją  przerosty dla 
jednych, k tó re  muszą negatyw­
nie w p ływ ać na zaopatrzenie

innych. Obecne norm y zaopa­
trzenia w  węgiel są więc czę­
stokroć n iespraw iedliwe i nie­
jednokrotn ie  w systemie depu­
ta tów  przewyższają wydatn ie  
zapotrzebowanie rodziny ro­
botniczej czy pracowniczej. W 
takich wypadkach są też źró­
dłem m arnotraw stw a, n ie- 
oszczędnego palenia nadm ier­
nych ilości tego cennego paliwa. 
Norm y deputatów wym agają 
korektyw y.

Decydujące znaczenie węgla 
dla naszej gospodarki, a jedno­
cześnie fa k t że wzrost jego 
p rodukc ji ma pewne granice — 
nie zawsze są u nas w k ra ju  do­
statecznie dobrze rozumiane. 
Dość powszechna jest jeszcze 
niesłuszna opinia, że węgła ma­
m y przecież w  Polsce dużo, n i£  
mam y więc potrzeby go oszcz^F 
dzać. Stąd między innym i bierze 
się często beztroski stosunek do 
zagadnienia węgla, występujące 
jeszcze na w ie lu  odcinkach m ar­
notrawstwo. M arnotraw stw o to 
ma miejsce w zakładach p ro­
dukcyjnych i w szeregu w ypad­
ków  przy indyw idua lnym  spo­
życiu. W alka o oszczędność wę­
gla, jaka na apel e lek trow n i 
„S zom bie rk i“  rozpoczęła się w 
roku ubiegłym , przyniosła rezul­
ta ty , k tó re  świadczą o tym , że 
są jeszcze poważne możliwości 
dalszego ulepszania gospodarki 
węglem.

Zagadnienie trosk i o to, aby 
wydobycie węgla i jego roz­
chodowanie na różne Cele — 
wzajem nie się pokryw a ły  — 
to sprawa niezm iernie ważna 
dla naszej gospodarki narodo­
wej Decydujące znaczenie ma 
tu walka naszych górn ików  o 
stały, ja k  najszybszy wzrost w y ­
dobycia węgla. D rugim  frontem  
te j w a lk i — jest jak  na jda le j 
idąca oszczędność węgla w p ro­
dukcji. Trzecie — to w łaściwa 
gospodarka węglem opałowym, 
spraw ied liw y jego podział i 
związane z tym  usprawnienie 
jego dystrybucji.

Każdy z nas chce być lepszy
Podejm ując zobowiązania na 

cześć 60 rocznicy- urodzin na­
szego drogiego Prezydenta 
chcieliśm y, by zobowiązania te 
m ów iły , ja k  mocne jest nasze 
przyw iązanie do towarzysza 
B ie ru ta , do p a r ti i I O jczyzny 
Ludow ej.

Ślusarz Edw ard W olak i  ja  
postanow iliśm y skrócić o poło­
wę czas obróbki produkowa­
nych przez nas detali. W tym  
celu w prow adziliśm y szereg 
usprawnień. I tak przez np 
zwiększenie serii oraz pewne 
ulepszenie procesu p rodukcy j­
nego zyskaliśm y znaczne 
zmniejszenie tzw. czasów nie­
wykorzystanych, co pozwoliło 
nam na poważne podniesienie 
wydajności.

Ponieważ nie wszyscy mamy 
rów ne kw a lifika c je , a szybsze 
tempo p rodukc ji wymaga lep­
szej organizacji pracy, wzaiem -

Zennn Sekulski
ś lusa rz  H u ty  S ta lo w a  W ola

nie sobie radzimy, wzajemnie 
dzielim y się doświadczeniem.

Trzeba powiedzieć, że inży­
n ierow ie ł technicy hu ty po­
magają nam wydatnie, zwłasz­
cza na odcinku mechanizacji 
pracy Do niedawna „skroba­
nie“  m etalu w miejscach tzw 
niedostępnych wymagało d łu ­
giej i żm udnej pracy Na nasz 
wniosek grupa inżynierów  za­
pro jektow ała głowicę przecią- 
garską, k tóra oszczędza trud  1 
czas, pozwalając na przyspie­
szenie te j operacji.

Każdy z nas chce ąnać swo­
je  dzienne wykonanie, każdy 
chce wiedzieć, czy osiągnął lep­
sze w y n ik i od towarzysza pra­
cy w szlachetnym współzawod­
n ic tw ie : dlatego też ruch pa­
nuje pod wykresam i w ykony­
wania norm , a w ykresy te sta­

le idą w górę. Przed podję­
ciem zobowiązania w yrabia łem  
przeciętnie 250 procent norm y 
Obecnie osiągnąłem 300 pro­
cent. tow Tutak dochodzi do 
330 procent. Inn i też wysoko 
przekroczyli swoje normy.

My, . młodzieżowcy, z rado­
ścią patrzym y na naszych ko­
legów — chłopców i dziewczę­
ta, którzy przyszli do nas do 
hu ty ze wsi. Od 3-ch miesięcy 
np pracuje u nas na tokarce 
W eronika Bucia W ykonuje ona 
poszczególne operacje, jak  kw a­
lifiko w a n y  fachowiec — bez­
błędnie.

Nabyte doświadczenia oraz 
zapał załogi, k tóra wzmożoną 
walką o plan m anifestu je swą 
miłość do towarzysza Bieruta, 
o tw iera ją  przed nami szerokie 
możliwości wykonania zadań 
trzeciego roku planu 6-letniego 
w 11 miesięcy M usim y te moż­
liwości w pełni wykorzystać.

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie wiosennej akcji
saniłarno-pnrządkowej

(d) Prezydium  Rządu pow­
zięło uchwałę w  spraw ie prze­
prowadzenia w roku bież. w io ­
sennej akc ji san itarno-porząd- 
kowej.

A kc ja  sanitarno - porządkowa 
przeprowadzona będzie w roku 
bieżącym podobnie jak  w ro­
ku ub ieg łym  Dotyczyć ona bę­
dzie zarówno miast, ja k  i  wsi.

W roku bieżącym szczególny 
nacisk położony zostanie na do­
prowadzenie do należytego sta­
nu sanitarnego i porządku 
wszystkich szkół podstawowych, 
przedszkoli, żłobków i innych 
zakładów dziecięcych 

Prezydia rad narodowych oto­
czą również szczególną opieką 
sanitarną te dzielnice m iast lub

miejscowości, w  któ rych  w  o- 
statnicb latach zanotowano na­
silenie choroby Heine Medina

Ponadto prezydia rad naro­
dowych zarządzą przeprowadze­
nie zb iórk i odpadków użytko­
wych w zakresie i na zasadach 
ustalonych przez przewodniczą­
cego PKPG-

Obchody w całym hraju 
z okazji Światowego 
Tygodnia Młodzieży

(f) M łodzież polska w  czasie 
obchodów Światowego Tygod­
nia  M łodzieży m an ifestu je  swą 
niezłomną solidarność z postę­
pową młodzieżą św iata w  je j 
walce o pokój i  szczęśliwą p rzy­
szłość młodego pokolenia. Jed­
nocześnie m łodzi robotfHcy i 
studenci na zebraniach i  m a­
sówkach ostro p ię tnu ją  zbrod­
nie, ja k ich  dopuszczają się im ­
peria liśc i amerykańscy wobec 
bohaterskich narodów K ore i i 
Chin.

Na masówce w  zakładach 
„R o k ita “ , na Do lnym  Śląsku, 
m łodzi robotnicy uch w a lili re ­
zolucję, która stwierdza m. in.: 

„W  dniach Światowego T y ­
godnia M łodzieży przyłączamy 
swój głos do głosu m ilionow e j 
rzeszy m łodzieży całego św ia­
ta, p ię tnu jąc użycie n ie ludzk ie j 
b ron i — bron i bakterio log icz­
nej na K ore i i  w  Chinach i żą­
damy stawienia przed m iędzy­
narodowy sąd sprawców tych 
zbrodn i“ .

M łodzi pracow nicy Banku 
Rolnego w Warszawie serdecz­
nym i owacjam i po w ita li p rzy­
byłych na akademię przedsta­
w ic ie li młodzieży zagranicznej 
stud iu jącej w Warszawie oraz 
m łodych żołnierzy — przodow­
n ików  wyszkolenia bojowego i 
politycznego.

Gorącą owację zgotowali ze­
b ran i w yróżnia jącym  się w  p ra ­
cy zawodowej i społecznej ko le­
gom, którzy za swe osiągnięcia 
o trzym a li cenne nagrody książ­
kowe i dyplom y uznania.

Przedstawiciel młodzieży a l­
bańskiej — Shehu M ehdi prze­
sła ł całej młodzieży po lskie j 
bra terskie pozdrowienia i  ży­
czenia dalszych sukcesów w 
walce o pokój i p lan 6-łetn i.

Zjazd Polskiego 
Towarzystwa 

Farmaceutycznego
(f) W Poznaniu odbył się 

ostatnio Ogólnopolski Zjazd 
Naukowy Polskiego T ow arzy­
stwa Farmaceutycznego. W cza­
sie obrad omówiono szereg 
problem ów naukowych, związa­
nych przeważnie z o trzym yw a­
niem leków  z kra jow ych  surow ­
ców.

Przedstawiciel m in is tra  Z dro ­
wia — dyrekto r Departam entu 
Farm acji — I. K e lln e r w yg ło ­
si) obszerny referat o dotych­
czasowych osiągnięciach i per­
spektywach rozwojowych fa r- 
m acji w planie 6 -le tn im  

Mówca s tw ie rdz ił m. in.: 
Budowa przemysłu chemicz­

nego um ożliw i m. in. w ie lo­
kro tny wzrost p rodukc ji leków 

Opanowano już metodę i roz­
poczęto produkcję penicyliny 
krysta liczne j, a w  przygotowa­
niu jest produkcja  penicyliny 
prokainowej.

Zebrani na z.ieździe fa rm a­
ceuci domagali się ściślejszego 
powiązania nauk farm aceutycz­
nych z potrzebami naszego 
k ra ju  budującego socjalizm 
oraz szerszego korzystania z 
doświadczeń fa rm ako log ii ra­
dzieckiej.

W ie lka szkoła w ym iany doświadczeń
Narada przodowników rolnictwa Ukraińskiej SRR

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U “)

Kijów, w marcu

Ze wszystkich krańców  U k ra i­
ny Radzieckiej zjechało się do 
K ijow a  przeszło 1.300 przodowm 
ków ro ln ic tw a  U kra ińsk ie j 
SRR, przewodniczących kojcho- 
zów, brygadzistów, ogniwowych, 
m istrzów  w ysokich urodzajów, 
by podsumować w yn ik i, w yko ­
nania zobowiązań podjętych w o­
bec towarzysza S talina w  roku 
1951 i nakreślić metody i spo­
soby dalszego podniesienia u ro ­
dzajów wszystkich k u ltu r  u- 
prawnycb i zwiększyć produk­
cję zwierzęcą.

W ysoki poziom wiedzy ro ln i­
czej uczestników narady, wśród 
których niekiedy nie można od­
różnić agronoma z wyższym w y ­
kształceniem od kołchoźnika — 
przodownika, przekszta łc iły  ją  w  
w ie lką szkołę w ym iany do­
świadczeń, pouczającą lekcję, 
um ożliw ia jącą poznanie na jbar­
dziej przodujących metod uzy­
skania wysokich urodzajów

Przodownicy ro ln ic tw a  U k ra ­
ińskie j SRR przyszli na naradę 
w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku, k tó ry  dla łudzi ra ­
dzieckich jest zawsze źródłem 
dalszych wyższych zamierzeń i 
wysiłków .

D z ię k i m e c h a n iz a c ji
i  p rz o d u ją c e j n a u ce  

a g ro te c h n ic z n e j

Wspaniałe b y ły  osiągnięcia 
kołchozów Radzieckiej U k ra iny  
w roku 1951. Dzięki scalaniu 
kołchozów znacznie wzrósł po­
ziom mechanizacji pracy, która 
w w ielu kołchozach objęła 90 
procent wszystkich prac ro l­
nych. W roku 1951 kołchoz^' 
U kra iny Radzieckiej da ły pań­
stwu o 57 m ilionów  pudów zbo­
ża i o 24 m iliony  k w in ta li bu­
raków  więcej niż w roku 1950. 
W ciągu ostatnich trzech lat 
ilość krów  wzrosła o 198 p ro­
cent, św iń o 215 procent, owiec 
o 159 procent.

M echanizatorzy ro ln ic tw a  w 
roku 1951 znacznie przekroczyli 
plan prac trak to row ych  Każdy 
tra k to r w przeliczeniu na 15 
K.M. w ykona ł w  1951 r  o 77 hek­
tarów  o rk i średniej w ięcej niż 
przew idywał plan. Znacznie 
wzrosła powierzchnia upraw y 
bawełny w kołchozach Radziec­
k ie j U kra iny. W iele kołchozów 
uzyskało wysokie urodzaje u- 
prawy winogron i innych k u ltu r  
technicznych oraz rozw inęło 
hodowlę jedw abników

Dzięki rozw inięciu w ie lok ie ­
runkowego charakteru gospo­
dark i 1 kołchozowej, ogromnie 
wzrosły dochody pieniężne k o ł­
chozów U kra iny  Radzieckiej, po­
zwalając na znaczne podniesie­
nie wysokości wynagrodzenia za 
dn iów ki obrachunkowe i na po­
większenie funduszu niepodziel­
nego o 2,5 m ilia rda  ru b li w cią­
gu ostatnich dwóch lat.-

„Ludz i radzieckich te osiąg­
nięcia jednak nie zadowalają“ - 
Jakże często padały takie  słowa 
z trybuny. Zarówno referenci, 
ja k  liczni uczestnicy dyskusji 
podkreślali, iż w dalszym rozwo­
ju  w ie lokierunkowego charakte­
ru gospodarki kołchozowej widzą 
źródło u jaw n ian ia  nowych re­
zerw. podniesienia urodzajów i 
dochodów pieniężnych kołcho-

Sleiania

zów. Kołchozy radzieckie śmia­
ło zryw a ją  z wsze lk im i wstecz­
nym i, przeżytym i teoriam i i sto­
sując przodujące metody agro­
techniczne, osiągają wysokie u- 
rodzaje w na jbardzie j niepo­
myślnych warunkach.

Członkowie kołchozu „Bolsze­
w ik “ (północne Polesie), prze­
zwyciężając skostniałe poglądy i 
stosując przodującą agrotechni- 
kę. w ykazali, że w  trudnych 
warunkdcb klim atycznych pó ł­
nocnego Polesia można również 
uzyskać wysokie urodzaje ku ku ­
rydzy. k u ltu ry  kauczukowej i 
innych roślin, k tórych w  prze­
szłości na Polesiu nie up raw ia ­
no.

„T y lk o  ze zbiorów konopi i 
koksagyzu — m ów ił przewodni­
czący kołchozu „B o lszew ik“  tow  
Cybenko — nasz kołchoz po­
w iększył swój dochód w  roku 
1951 o 800 tysięcy rub li. Czy 
m ogli ro ln icy  Polesia przed ko­
lek tyw izacją  marzyć o takich u- 
rodzajach i dochodach ze swo­
je j ziemi? — pyta tow. Cyben­
ko.

„Jasne, że nie — odpowiada. 
To nasza w ie lka  partia  i nasz 
w ie lk i S ta lin  w p row adz ili nas 
na drogę ko lektyw izac ji, da li 
nam maszyny, uzb ro ili nas w  
przodującą naukę, abyśmy mo­
gli żyć dostatnio i k u ltu ra l­
n ie“ .

Burzą oklasków p rzy jm u ją  ze­
brani jego odpowiedź.

O tym , jak, kołchoźnicy rozw i­
ja ją  w ie lok ie runkow y charakter 
swoich gospodarstw, opowiadał 
przewodniczący kołchozu im. 
Czkalowa nowomoskiewskiego 
rejonu, tow  Szczerbin:

„W raz z uczonymi — m ów ił 
on — opracowaliśm y na n a jb liż ­
sza przyszłość plan rozwoju k o ł­
chozu. To pozwoliło nam odkryć 
nowe rezerwy. M ilionow y do­
chód nasi kołchoźnicy uważają 
już za niedostateczny. Stosując 
przodującą agrotechnikę. ^ s t a ­
n o w ili oni w roku ’ 952 podnieść 
dochód z każdego hektara zie­
mi ornej o 30 procent w porów ­
naniu z rokiem  1951“ .

Swin-arka kołchozu „Zorza”  
obwodu zaporoskiego tow. 
S tiepm ow a podzieliła się z ze-, 
b ranym i swoim i doświadczenia­
m i w dziedzinie uzyskania w 
ciągu roku od jednej m aciory 
44 prosiąt.

„Za moją pracę jestem dobrze 
wynagradzana. W roku 1951 do­
stałam za przepracowane dn iów ­
ki obrachunkowe 140 pudów 
zboża, 200 kg w ieprzow iny, 7 
tysięcy rub í' i w iele innych pro- ¡ 
duktów  ro lnych“

Na trybunę wchodzi Bohater ¡ 
Pracy Socjalistycznej, ogniwo­
wa kołchozu ;m Szewczenki, ob­
w a łu  kijow skiego — tow  Hob- 
tai Ogniwo tow, Hobty w roku 
1951 w niesprzyjających w arun­
kach atmosfervcznvch uzyskało 
na piaszczystych gruntach z 1 
hektara 90 k w in ta li kukurydzy 
i 400 k w in ta li ka rto fli.

Przekonywająco brzmią je j 
słowa:, „Jeżeli ziemię dokładnie 
zaorać, dostatecznie nawozić, 
starannie zasiać i trosk liw ie  pie­
lęgnować zasiewy, to posucha 
niestraszna“ .

Romaniuk

O wysokim  poziomie świado- 
| mości socjalistycznej świadczą 
gorące słowa tow  Hobty: „Je- 

i żeli my. przodownicy ro ln ic tw a 
j radzieckiego przekażemy swoje 
i doświadczenie innym  ogniwo- . 
wym . brygadzistom i um ożliw i- ] 
my naszym braciom osiągnięcie j 
wysokich urodzajów, w tedy ży- i 
cie nasze będzie jeszcze p ięk­
niejsze. jeszcze szczęśliwsze“ .

Zwycięski bilans
P raw dziw ym  bilansem zw y­

cięstwa leninowsko - sta linow ­
skie j p o lity k i ko lektyw izac ji 
brzm iało wystąpienie przewo­
dniczącego kołchozu „Zdobutok 
Zow tn ia“  — tow. Dubkowiec- 
kiego, gdy opowiadał o w ie lk ich 
osiągnięciach swego kołchozu w 
przededniu przypadającej w 
roku bieżącym 30 rocznicy za­
łożenia kołchozu.

Trw ałe, z roku na rok wyższe 
urodzaje niezależnie od kap ry ­
sów pogody, 26 k w in ta li psze­
nicy z każdego hektara, nie 
m niej niż 399 dniówek obra- j 
chunkowych przepracowanych j 
przez każdego członka kołchozu i 
— oto k ilk a  osiągnięć z w ie lk ie j | 
lis ty  wym ienionych przez tow  i 
Dubkowieckiego.

„D zięk i dyscyp lin ie  pracy,*! 
dzięki nowemu socjalistycznemu j 
stosunkowi do pracy ze strony ! 
kołchoźników, możemy godnie 
w itać  naszą sławną róęznicę”  — 
oświadczył tow  Dubkówiecki.

Jak gdyby uzupełnieniem do j 
wystąpienia tow. Dubkow iec­
kiego jest przemówienie tow. 
W aniarchy z re jonu m arińskie- 
go, obwodu stalinowskiego. Tow 
W aniarcha stw ie rdz iła , że ta­
jemnica powodzenia kołchozów 
rejonu m arińskiego w uzyski­
waniu rokrocznie coraz wyższych 
osiągnięć tk w i w  w ie lk ie j pracy 
wychowawczej i szkoleniowej, 
prowadzonej przez partię  wśród 
mas kołchozowych Na trz y le t­
nie kursy dla kołchoźników ty l­
ko z re jonu m arińskiego uczę­
szcza b lisko 3.000 członków k o ł­
chozów Tysiące kołchoźników 
tego rejonu mają ty tu ł m istrzów 
ro ln ic tw a  drugiego stopnia, Koł*- 
choźnicy U kra iny  ja k  i wszy­
scy ludzie radzieccy rozw ija ją  
twórczą in ic ja tyw ę  w  pracy i 
przekazują swojej ojczyźnie co­
raz w ięcej bogactw z m yślą o ] 
pokoju na całym świecie.

Uroczyście i w w ie lk im  sku- j 
| pieniu w ysłucha li zebrani wy- i 
i stąpienia ogniwowej kołchozu j 
i „B o lszew ik“ , obwodu charkow- j 
skiego — tow Tw crdochlibo- j 
wej. k tóra głosem pełnym  w zru ­
szenia m ów iła : „M ilio n y  pracow 
n ików  ro ln ic tw a  radzieckiego 
wnoszą swój w kład do w a lk i o 
pokój na całym świecie I nasi 
kołchoźnicy pracow ali z myślą 
przysłużenia się spraw ie pokoju 
na całym świecie W przeszłym 
roku kołchoz nasz uzyskał b l i­
sko 3 m iliony  dochodu Moje 
ogniwo otrzym ało po 400 cetna- 
rów  buraków  z każdego hekta-. 
ra. W  im ię pokoju podejm ujem y 
zobowiązanie uzyskania w 1952 
roku 600 k w in ta li buraków i 75

k w in ta li kuku rydzy z każdego 
hektara“ .

Dobrobyt i kultura  
w kołchozach 

Zachodniej Ukrainy
Na naradzie przodowników 

ro ln ic tw a U kra iny Radz.eckiej 
w ystąp ili również młodzi k o ł­
choźnicy zachodnich obwodów i 
Zakarpackie j U kra iny. Dzięki 
bra terskie j pomocy uzyskanej ze 
wschodnich obwodów U kra iny  
Radzieckiej, dzięki trosce p a rtii 
i rządu radzieckiego, szybko 
krzepną młode kołchozy i rozw i­
ja się dobrobyt i ku ltu ra  na zie­
miach Zachodniej U kra iny  Ra­
dzieckiej.

T y lko  w jednym  obwodzie 
lw ow skim  dzięki kredytom  pań­
stwowym  w wysokości 150 m i­
lionów ru b li kołchoźnicy lw ow ­
scy wvbudow ałi w roku ub ie­
g łym  6.800 obiektów  gospodar­
czych, ku ltu ra lnych  itd  Mnożą 
się w zachodnich obwodach U- 
k ra iny  szeregi przodowników 
ro ln ic tw a , którzy stosując przo­
dujące doświadczenia osiągają 
wysokie urodzaje

Dojarka kołchozu im. K a lin i­
na. obwodu lwowskiego, tow. 
Starapata w swoim wystąpieniu 
podzieliła się swym i doświad­
czeniami w osiągnięciu coraz 
wyższego udoju mleka. W roku 
ub iegłym  podniosła ona udój do 
6211 litró w  od każdej dojnej 
krow y.

W kołchozie im  Stalina, ob­
wodu stanisławowskiego — ja k  
oświadczyła k ie row n ik  ferm y 
hodowlanej tow  Chromiczewa — 
trzy le tn i plan rozwoju hodowli 
bvdła został wykonany Człon­
kow ie * tego kołchozu z w ie ’ u 
dziesiątków hektarów  uzyskali 
w roku 1951 po przeszło 600 
k w in ta li buraków z hektara.

Kołchoźnicy zachodnich ob­
wodów U kra iny  Radzieckiej wy 
rażają na naradzie wdzięczność 
p a rtii i towarzyszowi S ta linow i 
za okazaną im  pomoc przy o r­
ganizowaniu kołchozów

Jeden za drugim  występują 
na naradzie przodownicy k o ł­
chozowi.— Bohaterow ie Pracy So 
cja listycznej. znani w k ra ju  ra ­
dzieckim  i poza jego granicam i i 
rzucają na szalę umocnienia po­
tęgi swojej ojczyzny, na szałę 
umocnienia obozu pokoju na ca­
łym  świecie, nowe cetnary zbo­
ża j innych produktów  ro ln i­
czych.

Setki przodowników  ro ln ic tw a  
U kra ińsk ie i SRR setki kołchoź­
n ików  podejm ują na naradzie 
zobowiązania i w zyw ają do 
wspó’zawodnictwa o wyższe u- 
ro lza je , o w yk ryc ie  nowych re ­
zerw. o da!szy w ie !ok;erunkowv 
rozwój gospodarki kołchozowej.

W atmosferze w ielk iego entu­
zjazmu, w podniosłym nastro ju 
zebrani uch w a lili wysłanie lis tu  
do towarzysza S talina W liście 
tym  zapewniają w :e!kiego w o­
dza i nauczycie’ a. iż kołchoźnicy 
i pracownicy M TS-ów U kra iny  
Radzieckiej dołoż<) wszelkich 
starań, aby w roku 1952 osiąg­
nąć wysokie urodzaje wszyst­
kich k u ltu r  uprawnych, w yko ­
nać pian rozwoju hodow li by ­
dła. przekroczyć pian dostaw, 
państwowych, powiększyć fu n ­
dusze niepodzielne i dochody 
pieniężne kołchozów, jeszcze 
wyżej podnieść dobrobyt i k u ltu ­
rę kołchoźników.

Mała mechanizacja wskazuje na w ie lk ie  rezerwy
Historię m ałej mechanizacji, 

wprowadzonej na oddziale W ie l­
k ich Pieców huty „P o kó j“ , po­
ruszano w prasie już  n iejedno­
krotn ie. Punkt wyjścia: brak 
robotn ików  przy załadunku, ko­
nieczność zm obilizowania sztur­
mowych brygad pa rty jnych , a 
potem proje1 t i realizacja ma­
łe j mechanizacji, która zezwo­
liła  przesunąć 150 robotn ików  
na inne odcinki życia huty — 
to już w łaściw ie przebrzm iała 
karta  h is to rii huty. W rezu lta ­
cie — inwestycje, k tóre koszto­
w a ły  1.800 ty.:, zł, dały już w 
pierwszym  roku hucie 5 m ilio ­
nów z! oszczędności, przecina­
jąc jednocześnie chronipzne bo­
lączki oddziału W ie lk ich  Pie­
ców,

W te j samej hucie, jeden z 
pieców, dzięki modernizacji 
swojego p ro filu , dokonanej z 
okazji kapitalnego rem ontu — 
zwiększył dw ukro tn ie  produkcję 
surów ki na dobę.

Do przypom nienia tych sta- 
ryc ł dziejów upoważniają nas 
dwa względy Pierwszy z nich 
to wskazanie podstawowej dro­
gi, jaką przemysł hutniczy mo­
że i powinien pójść, by rea lizo­
wać trudne i poważne zadania 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego.

D rugi — to fakt, że z pozy­
tyw nych, przekonywających do­
świadczeń, jakie dały pierwsze 
k ro k i m ałej mechanizacji w 
hu tn ic tw ie , nie wyciągnięto w 
praktyce do dziś dnia kon k re t­
nych. ogólnych i obow iązują­
cych dla całego hu tn ic tw a  wnio- 
sk 'w .

Uwaga dotyczy między in n y ­
mi, a może nawet w pierwszym 
rzędzie, m echanizacji załadun­
ku do W ielkiego Pieca, jako 
czynności specjalnie uciążliw e j 
i pracochłonnej.

Przykład huty „Bobrek“
W hucie „B ob rek" z okazji re­

montu jednego z pieców dokona­
no zachęcająco prostej, rewelacyj 
nej w skutkach mechanizacji 
prac załadunkowych I trzeba 
powiedzieć, że pomysłowa, nie 
wymagająca w ie lk ich  nakła­
dów inwestycja jest świadec­
twem in ic ja tyw y  i ta lentu po l­
skiego inżyniera i technika. •

Tam gdzie jeszcze niedawno 
iv pocie czoła (dosłownie i w 
przenośni) pracowało 80 łado­
waczy — dziś spływa transpor­
teram i wprost do wagonu elek­
trowozu kole jno: ruda, koks, 
top n ik i i aglomeraty. Cały me­
chanizm. spraw ia jący wrażenie 
zabawki, rzecz jasna — gigan­
tycznej zabawki — obsługuje 
śmiejące ftakże dosłownie) jed­
na kob ie ta , — towarzyszka Cze- 
remuga

W ydawałoby się, że koniecz­
ność upowszechnienia dorobku 
oddziału W ie lk ich Pieców hu­
ty  „P okó j“ i „B ob rek“ — rzecz 
jasna — upowszechnienia, u- 
względniającego specyfikę po­
szczególnych zakładów — jest 
tak bezsporna, że trudno .jej 
się oprzeć.

Okazuje się jednak, że obok 
mechanizacji załadunku, którą 
znajdziemy w hucie „B ob rek“ . 
„Kościuszko“  i „P okó j“  — szereg 
zakładów, jak no. hu ty : „S ta ra ­
chowice“ , „Częstochowa“ , „So­
snowiec“ . „D z ie rżyńsk i“ stosują 
do dziś dnia „system “ w ideł i 
łopaty, przeżywając na odcin­
ku siły roboczej poważne, n ie­
ła tw e do pokonania trudności

Mechanizacja załadunku jęst 
jednym  z fragm entów w a łk i o 
postęp techniczny w wielce 
skom plikowanym  procesie h u t­
niczym

Jeżeli zaś mowa o zagadnie­
niu unowocześnienia starych 
agregatów to obok pieca 7 hu ­
ty „P okó j" — mamy stary, 
niezm iennie niemodny piec huty 
im. „Dzierżyńskiego“ , w k tó - 
rvm  nie wykorzystano ka p ita l­
nych rem ontów — dla „popra­
w ien ia“  jego p ro filu

Na innych zaś odcinkach ży­
cia hu ty  zobaczymy np. opro- 
wadnice w walcowni hu ty „Ce- 
d le r“ . których nie znajdziemy 
w pobliskim  „Dzierżyńskim ", 
W hucie „F lo ria n " dla odm ia­
ny zmechanizowano przeładu­
nek bednarki gorąco walcowa­
nej, tzn. zainstalowano mały 
dźwig, k tó ry  podaje kręgi na 
stół i posłusznie odkłada je pod 
ściany I  znowuż w hucie „Ce- 
d le r“ . która walcuje takie sa­
me bednarki, robotnicy ugina­
ją się pod ciężarem obręczy.

Słowem wszędzie tam, gdzie 
mamy dzielnych inżynierów ,

W. Skulska

postępowych rozumnych dy ­
rektorów  hu ty, którzy wiedzą 
o tym , że mechanizacja jest ich 
g łównym  sojusznikiem w w a l­
ce o harm onijne, systematycz­
ne w ykonyw anie planów — no­
tu jem y osiągnięcia w postępie 
technicznym procesu hutnicze­
go. T rudno wym ienić po na­
zwisku wszystkich jego szer­
mierzy. Znajdu ją  się wśród nich 
z pewnością zarówno inż. Ko- 
łom yjsk i, b. dyrek to r hu ty „P o­
k ó j“  jak  i tow. Dętko, główny 
m echanik tejże huty, tow. 
Lenartow icz — dyr huty „B o ­
b re k “ , i S tanisław  Woćko — 
główny mechanik „F lo riana “ .

Są jednak i inn i Są w h u t­
n ic tw ie  inżynierow ie, którzy 
głosząc pseudo-fachow teorie 
o absolutnej odrębności człon­
ków rozgałęzionej rodziny h u t­
niczej — nie widzą możliwości 
upowszechnienia dorobku m a­
łe j mechanizacji w swoich za­
kładach Są dyrektorzy, którzy, 
nie planując i nie realizując za­
sady postępu technicznego, me­
chanizacji pracy, modernizacji 
urządzeń — zmuszeni są na d ro­
dze do rea lizacji planów pro­
dukcyjnych uciekać się do sztur 
mowych wysiłków , dodatkowych 
godzin pracy — metod, które 
na dłuższą metę powodują dla 
hu ty zahamowania w je j ro ­
zwoju.

Czy można więc zadowolić się 
cenną in ic ja tyw ą  poszczegól­
nych techników, czy „system “ 
dyr. S iko ry z huty „P okó j“ , jeż­
dżącego na kopalnie, ażeby e- 
wentuałn ie przenieść doświad­
czenie mechanizacji górnictwa 
lub wytargow ać sprzęt gó rn i­
czy na użytek swojej hu ty — 
może wystarczyć?

Może i mógł nas zadowolić, -  
ale w  roku 1945 - 46, w  okresie, 
kiedy często jeszcze im p row i­
zacja zastępowała plan, a wy 
siłek doraźny — zorganizowaną 
akcję aparatu adm in is trac ji 
przemysłowej.

W ydaje się, że dziś, kiedy 
istn ie je  w naszym przemyśle 
szereg ogniw ad m in is tra cy j­
nych np. odpowiedni wydział 
CZPH oraz odpowiedni depar­

tam ent M in isterstwa, które to 
ogniwa mają między innym i za 
zadanie: organizować prace i 
wytyczne związane z planem 
m ałej mechanizacji i kon tro lo ­
wanie rea lizacji tych planów — 
nie może nas zadowalać doro­
bek jednej, czy drug ie j huty.

Plan, czy nieobowiązujące 
zamierzenia

Otóż trzeba z góry uprzedzić
— Ogólnego planu małej mecha. 
n izacji na skalę całego hu tn ic ­
twa w 1951 r. nie było, i brak 
ten nie by ł byna jm nie j p rzy­
padkowy.

W poszczególnych hutach plan 
malej mechanizacji wprawdzie 
znajdziemy, ale. jak  słusznie 
tw ie rdz i dyr. „B ob rka " — tow 
Lenartow icz — olan ten jes! 
trak tow any przez autorów nie 
„ ja ko  dyrektyw a, a zamierze­
nie" Możemy dodać od siebie — 
zamierzenie nieobowiązujące.

Na hucie im. „D zierżyńskie­
go“ , na 16 pozycji dotyczących 
usprawnień w  ramach małej 
mechanizacji — zrealizowano 
jedną W hucie „P okó j" na 17
— 6. O niekonkretnoścś tych 
planów świadczy np fakt. że 
do I kw a rta łu  planu tegorocz­
nego hu ty „P okó j“  włączono 
mechanizację załadowania kok­
su. k tó re j p ro jekt od roku leży 
w odpowiednim  departamencie 
M in is terstw a (W hucie „P okó j’ 
krążą budzące nadzieje wieści, 
że p ro je k t „do b ił“  ostatnio do 
PKPG).

Na fak t nierealnych i niezre­
alizowanych planów małej me­
chanizacji C entra lny Zarząd nie 
zwraca dostatecznej uwagi.

Nie budzi też ja k  w idać nie­
pokoju fakt, że słusznej i tw ó r­
czej in ic ja tyw ie  tworzenia b ry ­
gad racjonalizatorskich inżynie­
ry jno-technicznych — nie to ­
warzyszy kontro la zamówień, 
k tóre w inny być brygadom 
tym  przez dyrekcję  zakładu 
udzielane.

I  tak brygady powstałe na 
terenie huty „Cedler”  „F lo r ia n ” 
i „1 M aja”  nie o trzym ały od 
kie row n ictw a zakładu ani jed­
nego zamówienia Fakt ten by­
na jm n ie j nie oznacza — jak

w iem y skądinąd — wystarcza­
jąco wysokiego poziomu tech­
nicznego tychże hut.

Z powodu niedoceniania w a­
gi i możliwości małej mechani­
zacji — 99 brygad, które w ła­
śnie z rac ji k w a lif ik a c ji ich u - 
czestników mogą się zagadnie­
niem tym  zająć — nie zostało 
wciągniętych do pracy nad re­
alizacją postępu technicznego w 
przemyśle hutniczym .

Wydział, który nie spełnia 
swego zadania

W wydziale wynalazczości 
CŻPH (a jest tak i) k ie row n ik  
inż Zawadzki stwierdza wręcz 
wyraźnie, że C entra lny Zarząd, 
w kie runku upowszechnienia 
racjonalizacji nic dotychczas 
nie zrob ił S tatystyka wydziału 
m ówi o 1.523 zatw ierdzonych 
wnioskach racjonalizatorskich, 
z k tórych ani jeden nie zo­
stał w ub. roku upowszechnio­
ny na inne zakłady P rzyna j­
m niej upowszechniony za po­
średnictwem  tegoż wydziału.

Stosowana jest praktyka ko­
respondowania między sobą 
hut. Zapewne in ic ja tyw a  po­
żyteczna, aie na pewno nie­
wystarczająca.

Jeden z pracow ników  perso­
nelu inżynieryjnego hu tn ic tw a 
w yraz ił w ielce pesymistyczny 
pogląd, że gdyby w ydzia ł w y ­
nalazczości i rac jona lizac ji 
CZPH rządził m otoryzacją — 
to zamiast nowoczesną „W a r­
szawą“  jeździlibyśm y wciąż 
jeszcze prototypem  „Forda".

Rzecz jasna, że anegdotka ta 
zawiera w iele przesady, ale i 
szczyptę prawdy.

W ydaje się. że najwyższy już 
czas, by na bazie cennej in i­
c ja tyw y jednostek, na podstawie 
osiągnięć małej m echanizacji 
na poszczególnych odcinkach 
naszego hu tn ic tw a i bogatych 
doświadczeń hu tn ic tw a Zw iąz­
ku Radzieckiego — został stwo­
rzony szeroki plan m ałej me­
chanizacji.

A co najważniejsze, by plan 
ten był obowiązujący zarówno 
dla zakładów jak  i nowopowsta­
łego M in isterstw a H utn ictw a.
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Wybory związkowe muszą być należy«ie 
przygotowane

Słabo zapowiadała się akcja bfano mężów zaufania i dełega-
wyborcza do grup związkowych 
na budowie M arszałkowskie j 
Dzieln icy M ieszkaniowej. Rada 
Zakładowa nie doceniła znacze­
nia przeprowadzenia wyborów 
na terenie Zarządu Budow lane­
go ,,A " Ogłoszenia były mało 
widoczne, pisane na kartce pa­
pieru na maszynie. A k ty w  nie

tów ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , so.
cja lno-ubęzpieczeniowycb oraz
społecznych inspektorów praey 
w 41 grupach związkowych 
zrzeszających ogółem 84? człon­
ków  M im o trudności w zebra­
niu grup spowodowanych tym. 
że bardzo w ie lu  związkowców 
mieszka poza Warszawą, w ze­
braniach uczestniczyło 75 pro-

Apetyty rewizjonistów Trizonii
Rewizjonizm  staje się obecnie 

główną pożywką nacjonalistycz­
nej kam panii, ja ką  k lik a  Ade- 
nauera i Schumachera prowadzi 
dla przyśpieszenia re m ilita ry -  
zacji i przygotowania kadr agre­
sywnego Wehrmachtu. Na tym  
bowiem odcinku zarówno neo- 
h itle row sk i kanclerz T rizon ii,

Marian Podkowiński

le r posług iw ali się przy opraco­
w yw an iu  teo rii o „przestrzeni 
życiow ej“  (Lebensraum).

Jeden z tak ich  „h is to rykó w “ 
prof. Laubert z Getyngi, posu­
nął się w  swych „dociekaniach“

byt zm obilizowany. Już pierw
szy dzień wyborów  bezlitośnie j cent ogółu członków grup. 
wykazał te wszystkie braki. , ,

i W dyskusjach nad sprawoz- 
Postanowiono akcję przerwać j damami ustępujących 1 mężów 

i przesunąć o 10 dni, w czasie zaufania, zabierało głos 758

ja k  i jego „ lo ja ln y “ opozycjom - tak daleko, że powiada.^ iż 
sta, w ykazują „zadziw ia jącą“ 
zbieżność poglądów.

Drang nach Osten

k tó rych  przeprowadzono inten 
sywną pracę przygotowaw­
czą Przede wszystkim  zm ob ili­
zowano szeroki ak tyw  związko­
w y i pa rty jny .

-związkowców, którzy om aw ia li 
sprawy zarówno bytow o-socja l- 
r.e. jak i sprawy produkcyjne

Na , mężów zaufania załogi 
. w yb ra ły  najlepszych przodowni- 

Przygotowano i wywieszono j ków pracy, związkowców w y róż­
na każdym bloku ogromne za- ¡ niających się w pracy społecz- 
w iadom ienia z podziałem na j nej 1 tak na przykład na bloku 
grupy z im iennym  wykazem, kto  j 2-a został w ybrany meżem ¿an­
do ja k ie j grupy należy i gdzie ; fania Stanisław  Hardej zbro- 
odbędzie się zebranie. Oprócz i jarz, w ie lokro tny  przodownik 
tego na całym M DM  ukazały się I pracy, w yrab ia jący około 350 
w ie lk ie  hasła propagandowe. : procent  normy. Na bloku 6-3 
m ówiące o ro li grup związko- J mężem zaufania został m urarz 
\V \ch w rea lizacji planów pro- j tdw Stanisław C iecierski, któ- 
dukcyjnych. i ¡-ego grupa osiada około 320 pro-

Kada Zakładowa Zarządu Bu- j cent norm y przy znacznej osz- 
dowlanego .A “ na odprawach j czędności m ateriału, 
ak tyw u i zebraniach plenarnych j w  czasje ak c ji sprawozdaw­
c z y  usta liła  ścisły plan, wed- . czo-wyborczej wstąp iło do Zw 
ług  którego przeprowadzono wy- j ' p rac Ruriownict.wa 181 
bory na blokach. Wyznaczono
przedstaw icie li Rady Zakłado­
w ej odpowiedzialnych'* za posz­
czególne grup.y związkowe.

Akcja wyborcza już się za- 
kończyta. Można więc podsumo­
wać je j osiągnięcia. A  są one 
niemałe.

Na budowach podległych Za­
rządow i Budowlanemu 6-A  w-y-

Zaw. Prac. Budow nictwa 187 
nowych członków. Oprócz tego 
w akcji wyborczej w y ion iio  się 
w ie lu aktyw is tów  związkowych, 
którzy obecnie prowadzą .już co­
dzienną robotę na poszczegól­
nych blokach.

BOGDAN M AŁO LE P S ZY  
Budowa M D M  

Warszawa

U islartzy frorlię inicjatywy
W Pruszkowskich Zakładach , A le  obecnie leży ona koło bra- j 

M ateria łów  B iu row ych istn ie je | my w błocie, razem z w n io- 
wpraw dzie K lu b  Racjonalizacji ; skiem racjonalizatorskim , k tó ry ; 
i Techniki, ale nie przejaw ia on ; złożyłem 23.11 br., a k tó ry  nie j 
żadnej działalności I u jrza ł jeszcze „św ia tła  dzień- j

Powodem tego (jak tw ie rdz i i nego“ . 
zarzad klubu) jest brak odpo- I Nie ty lk o  zarząd k lubu nie 
wiedniego lokalu oraz b ib lio te - i in teresuje sie rozwojem tech-
k i technicznej n ik i w fab,'vcę

Fundusze na ten cel są, ale ¡ Rada zakładowa nie zorga- 
ani dvrekcia  ani rada zaklado- nizowala w pierwszym  kw a r- 
wa nie w ykazały dotychczas i ¡ale br. narady w ytw órcze j ca- 
dostatecznej troski, żeby je j *e-i załogi. Członkowie . i ąd.v 
odpowiednio zużytkować. B ra- i (a łest 'c’ h 12) oglądają się we 
k i te istotn ie u trudn ia ją  pracę j wszystkich swoich poczyna- 
A le  nie może to uspraw ied li- | n'acb na przewodniczącego 
w iać m artw o ty  klubu. ; ¡ow Tokarskiego, k tó ry  z ko-

„  ,  ,  , ■ ,  i . • i lei me może sobie sam ze
6 ura,11a CZJ 0nk0W klUbU ' I wszystkim  poradzić. A przecież wszelkie dyskusje mogą się z wystarczy loby, zeby wszyscy

O ile  „zasługą" wodza SPD 
jest osławiona oferta pod adre­
sem W all Street, że „Niemcy  
może obronić tytko ofensywa na 
Wschód“ , o ty le  k lika  Adenau- 
era sprecyzowała bardziej p rak­
tycznie myśl Schumachera w 
sprawie w ypraw y krzyżowej 
przeciwko Polsce i Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

Niedawno św iat został poru­
szony nową, prowokacyjną w y ­
powiedzią Adenauera. Na kon­
gresie CDU w Siegen „kan ­
clerz“  T rizon ii oświadczył, że 
„celem jego po l i tyk i jest zapro­
wadzenie nowego ładu we 
Wschodniej Europie". Słowa te 
są żywcem niemal w yjęte z pro­
gramu I I I  Rzeszy. Adenauerow- 
ski „nowy. la d “ to przecież nic 
innego, ja k  h itlerow ska „Neue 
Ordnung in Europa“  Narody, 
które napadnięte zostały przez 
h itle row skie  hordy, wiedzą do­
brze, o „błogosław ieństwach“  —• 
owego „porządku“ . Porządku 
obozów koncentracyjnych, po­
rządku grobów katyńskich, pie­
ców krem ato ry jnych i komór 
gazowych, „porządku“  biologicz- I Londynu, 
nego wyniszczania narodów.

Polityczna deklaracja Ade­
nauera, poprzedzona została 
wcześniejszą o k ilka  dn i wypo­
wiedzią adenauerowskiego za­
usznika, W altera Hallsteina. 
k tó ry  przebywając w  Waszyng­
tonie, pow tórzył raz jeszcze ro ­
jenia A do lfa  H itle ra  o „now ej 
Europie“  z granicą na Ura lu. >

„w  his tor i i  polskie j Niemcy ma­
ją  czyste sumienie , Fryderyk  
'Wielki zyskał sobie wdzięczność 
całej Europy za suiój udział w 
pierwszym rozbiorze . Polski i 
nazywał zupełnie słusznie po l­
skie skargi zwyk łą  bigoterią".

Nawet angielski dziennik 
„M anchester G uard ian“  musiai 
w końcu przyznać, że to ośw iad­
czenie niemieckiego „uczonego ' 
— „ma posmak podobny do h i t ­
lerowskich deklaracji na temat 
wojny w r. 1939“ .

Akcja Kaisera 
i Lukaschka

Te wszystkie wystąpienia są 
kontynuacją kam pan ii rew iz jo ­
nistycznej, prowadzonej od po­
czątku przez reżim Adenauera 
A kc ja  ta została Ostatnio wzmo

Junkrzy pruscy w sojuszu 
z Andersem

K on tynuu jąc h itle row sk i pro­
gram w T rizo n ii Kaiser, jeden 
z k ie row n ików  „w o jn y  psycho­
logicznej“  w zachodnich N iem ­
czech k ie ru je  tzw. Instytu tem  
Wschodnim w Getyndze, gdzie 
w yk łada ją  „zasłużeni“  rew iz jo ­
niści o w ie lo le tn ich tradycjach 
polakożerczej kam panii, ja k  np.
Bolko von Richthofen.

Ten doświadczony hakatysta 
poświęcił w iele la t swego ży­
cia na „naukow e“  badania, 
wedle któ rych  S łow ianie są 
„pod ludźm i“ , a cała Europa od
Renu do U ra lu  stanow i n ie- ____ _
mieeki Lebensraum. Ostatnio j laków  
zaś wydelegowany został do 

aby nawiązać kon­
ta k t z ludźm i Andersa i M i­
kołajczyka, M iędzy h itle row ca­
m i a zdradziecka em igracją to ­
czą się już  od dłuższego czasu 
„pe rtra k ta c je “» na tem at naszych 
granic zachodnich.

Rozmowy nawiązane począt­
kowo w  S zw a jca rii przez b. am­
basadora Trzecie j Rzeszy w 
Londynie i Tokio, von D irckse- 
na, kontynuowane by ły  w  Pa­
ryżu. następnie zaś w  Londy­
nie. Richthofen- — ja k  donosi 
czasopismo „D e r Schlesier“  — 
prowadził rozm owy „ze znacz­
niejszą liczbą poważniejszych 
osobistości polskich u) Londy­
nie", oświadczając, że „starania

żona w związku z przyspieszę- ! )e9 °  n} e pozostały bezowocne .
m#m rem ilita ryza c ji i oparta 
na s ilne j bazie finansowej. Dwa 
m in is teria lne  resorty, które 
Adenauer powierzy) przyw ód­
com niemieckiego rew izjonizm u, 
Jakubow i Kaiserow i i Hansowi

W handelkach tych — choć 
obie strony nie m ia ły  nic do 
sprzedania — reakcja niemiecka

dem kosztów objazdowa w y ­
stawa pod wym owną nazwą 
„Deutsche Heimat in  Osten“ 
(niemiecka ojczyzna na Wscho­
dzie). W ystawa ta, siejąc nie­
nawiść do Polski, w ędru je  po 
miastach, wsiach i osiedlach za­
chodnich Niemiec. W arto zazna­
czyć, że wystaw ie te j patronuje 
sam „prezydent“  T rizon ii. Heuss, 
nadając imprezie niemieckiego 
rew izjon izm u „znaczenie o f ic ja l­
nej demonstracji poli tycznej", 
ja k  powiedział Kaiser podczas 
otwarcia w ystaw y w Mona­
chium.

Jeden z pro tektorów  te j w y ­
stawy, przewodniczący „Śląza 
ków “ , d r R inks ośw iadczył: „Nie  
powinniśmy zapomnieć k rz y w ­
dy, jaka stała się nam w 1921 
roku i nie ustąpimy, dopóki K a ­
towice i Bytom nie znajdą się 
znowu w granicach Niemiec".

Całą tę kampanię podsycają i 
popierają władze am erykańskie 
w T rizon ii. Komisarz McCloy w 
wydawanych raportach, od nie­
dawna pi'zesunąi na swoich ma­
pach granice Polski do Zbąszy­
nia, a jego nam iestn ik na Ba­
warię, Schuster o fic ja ln ie  pa tro­
nował w ystaw ie „Deutsche H e i­
m at in  Osten“ .

Należy zaznaczyć, że tenże 
Schuster b y ł w okresie plebiscy­
tu śląskiego zagorzałym orędo­
w n ik iem  niemieckiego nacjona­
lizm u, oskarżając bezczelnie Po 

o rabunek niemieckiego 
mienia". Am erykańskiem u pod­
żegaczowi chodziło w tedy — jak 
w yn ika  z jego książki wydanej 
w Nowym  Jorku — nie ty lko  o 
Śląsk, ale również o Poznań.

N ic więc dziwnego, że Luka- 
schek w przedmowie do książki 
wydanej w  30-tą rocznicę ślą­
skiego plebiscytu móg! spokoj­
nie napisać: „Wtedy wprawdzie  
nie udało się Niem.com utrzymać  
tej ziemi, ale dzisiaj Ameryka  
jest z nami...“ .

Zamiast w ilhe lm owskiego 
„Gott,. m it uns“  — mamy z koiei 
„A m erika  m it uns“ . A ie  cel po­
został ten sam — Di-ang nach 
Osten.

Ludobójcze basta 
nie zastąpią chleba

_______  ____ ______ A kcja  rew izjonistyczna mimo
i polscy zdrajcy znaleźli współ o lbrzym ie j propagandy i mate-
ną p la tform ę porozum ienia: a- 
tak na Wschód. Rozmowy te ma-

Lukąschkow i. a więc tzw. m in i-  id  również swoją tradycję, choć-

powodzeniem odbywać w bar-. . .  , i członkowie rady trochę się u- ,
dZ0™ m mei UrZadT k  samodzielni!! i w zię li do ro- icv ZMP. ale zarzad k lubu w o li , , ^boty.

To samo powinien zrobić za- i 
rząd K lubu  R acjonalizacji i !

czekać
lokal.

bezczynnie na własny

„K u le ją "  również inne spra- Techniki, .

sterstwo „d la  spraw ogóinó- 
n iem ieckich“  i m in isterstw o 
przesiedleńców — otrzym ały o l­
brzym ie budżety i specjalnie 
szkolony aparat, złożony ze.sta­
rych hakatystów  i doświadczo­
nych fałszerzy h is to rii, k tó rym i 
nie ty lk o  Treviranus, ale i H it-

by w dziesięcioletniej współpra­
cy rządów sanacyjnych z H itle ­
rem.

Pod opieką W all Street
Z funduszów obu m in isterstw  

Kaisera i Lukaschka zorganizo­
wana została o lbrzym im  nakla

wy. W fabryce na przykład 
zna jdu je  się tzw. „skrzynka po- | BO GUSŁAW  BARSZCZEW SKI 
m ys lów  rac jonalizatorskich". 1 Pruszków

ria lnych w ydatków , nie przyno 
si byna jm n ie j tych rezu ltatów  
jak ich  życzyli sobie je j organ i­
zatorzy.

Przede wszystkim  nawet w ię­
kszość przesiedleńców w T rizó - j nyc.h Niemiec 
n ii — ci ludzie, których k lika  I dową". 
Adenauera zepchnęła na samo 
dno nędzy po to, aby ich c ie r­
pienia i rosnące w związku z 
tym  niezadowolenie wykorzystać

dla rozbudzenia n ienawiści do 
Polski i Zw iązku Radzieckiego 
— oni również tnają dość m g li­
stych obietnic, o których dobrze 
z doświadczenia wiedzą, że nie 
mogą być zrealizowane. Pragną 
oni pracy i chleba, nie zaś ludo­
bójczych sloganów. Ostatnio — 
300 tysięcy przesiedleńców po­
stanowiło w brew  władzom osie­
d lić  się na state na tych tere­
nach w T rizon ii, gdzie dotąd 
ich nie wpuszczano, np. w  Ba­
denii i W irtem berg ii.

Coraz szersze w arstw y społe­
czeństwa zdają sobie sprawę ze 
zbrodniczości rew iz jon is tycz­
nych haseł, k tó re  grożą wojną 
i zagładą narodow i n iem ieckie­
mu. Nawet ta k i dziennik burżu- 
azyjny, jak m onachijska „S üd­
deutsche Zeitung“ pod wraże­
niem noty radzieckiej, która w y ­
wołała silne echo w całej T r i­
zonii, musiała k ilk a  dni temu 
stw ierdzić, że dziś „chodzi prze­
cież o pokój, k tóry ważniejszy 
jest aniżeli... l in ia  Odry  j  N y ­
sy.. “ .

Ludzie w T rizon ii rozum ieją 
bowiem coraz lepie j do czego 
prowadzi w praktyce po lityka 
pp. Adenauerów, Hailsteinów, 
Kaiserów j Lukaschków, do­
stawców niemieckiego „mięsa 
arm atniego“ dla am erykańskich 
dyw iz ji.

Granica pokoju na Odrze 
i Nysie

Właśnie sprawa utrzym ania 
pokoju i zjednoczenia Niemiec, 
k tó re  kładą kres rem ilita ryza ­
c ji T rizon ii, a tym  samym dają 
społeczeństwu niem ieckiem u 
perspektywę unikn ięcia w o j­
ny — okoliczność na jbardzie j 
uw ypuklana obecnie i dysku to- 
wana w prasie dem okratycz­
nej — była ponownie podkreś­
lona w oświadczeniu rządowym  
prem iera O tto G rotewohla w 
zw iązku z notą r adziecką do za­
chodnich mocarstw.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. w ita jąc  dalszy poko­
jo w y  k rok  radziecki na drodze 
do zawarcia trak ta tu  z N iemca­
m i, pragnie — jak powiedział 
prem ier G rotew ohl — zjedno- 
ęzónych i pokojowych Niemiec, 
żyjących w p rzy jaźn i z sąsia­
dami.. i

„Granica, na Odrze i Nysie — 
oświadczył prem ier rządu NRD 
w Izbie Ludowej wśród aplau­
zu całej sali — jest rzeczywi­
stą granicą pokoju Niemiec i 
żadna szowinistyczna heca nie 
zdoła poróżnić de.mokratycz- 

z Polską Lu-

w S T O L I  C  Y

Spawacze z ZIS-3 wykonali już 73 procent 
zobowiązań

Grupa spawaczy Zjednocze­
nia Ins ta lac ji Sanitarnych nr. 
3 (Koło) która  niedawno na 
cześć 60 rocznicy urodzin P re­
zydenta B ieruta i św ięta i M a­
ja podjęła zobowiązanie p rzy­
śpieszenia montażu rurociągu 
centralnego ogrzewania, zw y­
cięsko je rea lizu je  osiągając 
przy tym  około 450 procent 
norm y

Do c h w ili obecnej grupa, w

skład k tó re j wchodzą Tadeusz 
K arp ińsk i, Bernard Dębówski i 
Tadeusz Staniszewski w ykona­
ła już 73 procent podjętego zo­
bowiązania. Zobowiązała się 
ona w  okresie marca i kw ie tn ia  
przyśpieszyć montaż ru roc ią ­
gu długość: 1 907 m etrów  o 
1.438 roboczogodzin. oraz w y ­
szkolić dwóch pom ocników na 
samodzielnych spawaczy.

(z)

1 kwietnia dzieci ze szkoły w ogrodzie Saskim 
przeniosą się do nowego budynku przy ul. Jasnej

1 kw ie tn ia  dzieci ze szkoły 
mieszczącej się w baraku w  o- 
grodzie Saskim przeniosą się do 
nowego budynku szkolnego przy 
u l Jasnej.

Obecnie w  szkole przeprowa­
dzane są prace porządkowe. 27 
marca po przejęciu budynku 
przez wydzia ł ośw iaty, szkoła 
otrzyma sprzęt i pełne wyposa­
żenie pracowni chemicznej, f i ­
zycznej, geograficznej i b io lo ­
gicznej.

Poza 15 w idnym i, przestron­
nym i izbam i le kcy jnym i i p ra ­

cowniam i w budynku znajdą 
pomieszczenie: czytelnia, b ib lio ­
teka, jadalnia, św ietlica, gabi­
net lekarski, kuchnia nowocze­
śnie urządzona i kąpielisko. W 
szkole jest także pomieszczenie 
dla spółdzielni uczniowskiej. 
Estetyczne i wygodne urządze­
nie w ykona li pracownicy 
MPRB-2. W iecie wybudowana 
tu zostanie duża sala gim na­
styczna.

Szkoła przy u l Jasnej została 
wybudowana za społeczne pie­
niądze wpłacane na SFOS (k u )

106 procent kwartalnego planu zbiórki na SFOS
Z bió rkow y plan kw a rta ln y  | jest sumę o 6 procent większą 

Stołecznego K om ite tu  Odbudo- j niż zaplanowano, 
w y Warszawy w ynosił 2 'm iljo -  | Pieniądze wpłacone na SFOS 
ny 97 tysięcy zł. Do 20 marca pochodzą ze składek ludzi pi a- 
bieżącego roku, to jest na 11 j cy. stolicy i dochodów z imprez 
dni przed term inem  SKOW ze- jorganizowanych na terenie W ar- 
bra i ponad 2,222.000 złotych, to I szawy.

W A R S Z A W A  W D O B IE  SEJM U  
C Z T E R O L E T N IE G O

S ta ra n ie m  M in is te rs tw a  K u ltu r y  t 
S z tu k i w  ram ach  c y k lu  o dczy tó w  

,,P ostępow e tra d y c je  W ie ku  O św ie ­
cenia  a p ro je k t  K o n s ty tu c j i  P o l­
s k ie j R ze czyp o sp o lite j L u d o w e j“  — 
w e c z w a rte k , d n ia  27 m arca  b r. o 
godz. 19 w  sa li M uzeum  N a ro d o w e -

i go. p ro fe s o r U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
sk iego , d r  S ta n is ła w  H e rb s t, ■wy­
g łos i o dczy t p t. ..W arszaw a w  do- 

| b ie  S e jm u  C z te ro le tn ie g o “ .

I lu s tra c ją  o dczy tu  będą re c y ta c je  
p o e z ji i  p ro z y  p u b lic y s ty c z n e j w 
w y k o n a n iu  W ie ńczys ła w a  G liń s k ie ­
go, a r ty s ty  P aństw ow ego  T e a tru  
P o lsk iego . W stęp wo^ny.

l lalsia elektryhkavja węzła warszawskiego

Kropki naci „ i “
M IN IS TE R -S K A R B  | kim  towarzystwom akcy jnym  o-

Senator komunistyczny: Scoc- szukiwać państwo, na kolosalne 
c imąrro przedstawił  senatowi i  sumy. Oszustwom przewodził 
Włoskiemu dokumenty kompro- j sarn min is ter skarbu, 
m i tające •< chrześcijańsko-demo- i A raczej: minister-skarb (dla 
krntyczne min isterstwo skarbu : kapital istów).
Dopomagało ono różnym wiel-  i ’ (k)

V MIĘDZYNARODOWY 
W Y Ś C I G  P O K O J U

W yścig kolarski W arszawa — Pra­
ga i Praga — Warszawa zorgani­
zowane  został no raz pierwszy f k r e i  
redakcje  „Głosu l,u d u “ i „Kudeho  
P rava“ w 1343 roku. S tart do w y ­
ścigu nastąpił równocześnie w W a r­
szawie i Pradze. K olarze w yrusza­
jący z W arszawy tnieii do prze je ­
chania 877 km , natom iast z Pragi — 
gdzie trasa była dłuższa 1-104 km.

D rużyny polskie odniosły w obu 
biegach pełny sukces za jm u jąc  ze­
społowo pierwsze miejsca.

W roku 134!» organizatorem  wyści­
gu z Pragi do W arszawy byty re­
dakcje „T ryb u n y  L u du" i „Rude- 
bo P rava“ . Długość trasy wzrosła 
do 1359 km.

Wyścig zakończy! się zwycięstwem  
robo tn iczej drużyny francuskiej.

. k tóra  zajęta w k la s y fika c ji zespo- 
» łnw ej pierwsze m iejsce.

Następne dwa biegi w lu n  roku 
z W arszawy do Pragi i w 1951 r. z 
Pragi do W arszawy przyniosły suk­
ces kolarzom  czechosłowackim , k tó ­
rzy w obo wypadkach w ysunęli się 

: na pierwsze miejsce.
Długość trasy wyścigu w 1950 r.

: powiększona zosiała do 15.19 k ilo ­
m etrów , a w roku ubiegłym  wyno- i 
siła 1532 km.

V Wyścig P okoju, którego orga­
nizatorem  poza „T ryb u n a  I.u d u “ i ! 
„R udym  P rare m ” jest także „ \e u e s  
Dcutschland" przebiegać hedz.ie 
przez stolice N iem ieck ie j re p u b li­
ki D em okratycznej — Berlin.

Trasa wyścigu podzielona została 
na 12 etapów, a łączna je j długość ;

1 wynosi ponad 2 lysiące k ilo m etrów , i

Przed k i lk u  dn iami oddane zostały do użytku ludzi pracy woj. luarszawskiego dwie no- 
wozelektry f ikowane l inie Warszawa — Wołomin  — Tłuszcz i Warszawa — Błonie o łącznej 

długości 65 km. Na zdjęciu: pierwszy elektrowóz na stacjh-Tłuszcz
Foto  C A F  — D ą b ro w le c k i

Oświadczenie prem iera G ro­
tewohla. będące świadectwem 
realizowania konsekwentnej po­
li ty k i pokoju i przy jaźn i NRD 
ż Polską, W yw oła ło  ob jawy 
wściekłości w obozie zaciekłych 
rew iz jon is tów  w Bonn, k tó rym  
nota radziecka wyraźnie psuje 
szyki i krzyżuje plany, oparte 
na h itle row sk im  program ie 
„nowego ładu w Europie“ .

Nota ta bowiem jasno i o- 
twareie fo rm u łu je  radziecki 
punk t w idzenia na sprawę ob­
szaru powojennych Niemiec, 
stw ierdzając, że „ te ry to r ium  
Niemiec określają granice usta­
lone na mocy postanowień pocz-. 
damskie j konferencji w ie lk ich  
mocarstw“ .

To bezkompromisowe i kon­
sekwentnie pokojowe stanow i­
sko Zw iązku Radzieckiego ude­
rza oczywiście swoim ostrzom 
w  zachłanne apetyty rew iz jo ­
nistycznej k l ik i oraz le j ame­
rykańskich  protektorów .

T dlatego znajdując poparcie 
(jak  w yn ika  nawet z odgłosów 
prasy mieszczańskiej w T rizon ii 
i z konsternacji w obozie w o­
jennym ) szerokich w arstw  na­
rodu niemieckiego, powoduje 
jednocześnie nowe ataki fu r ii 
wśród insp ira torów  nowej w o j­
ny, k tó rzy  już dwa razy w  na­
szym w ieku usiłow ali zaprowa­
dzić „now y  lad we Wschodniej 
Europie“  dla potrzeb m iędzy­
narodowego im peria lizm u. i 
dwa razy próby te skończyły 
się klęską.

T E A T H V
P o ls k i — » .In tryg a  i m iło ś ć “  — 

g. IR. K a m e ra ln y  ..E ugen ia  G ra n - 
d e t“  — g. 19. N a ro d o w y  — ,, S u ł­
k o w s k i“  - g. 19. N o w y  — ,,Sw ó- 
bod n y  w ia t r “  — g. li). P ow szech­
ny  - ,,G odzien  lito ś c i“  — g. 19.
S yrena  — ..To  się pokaże ...“  — g.
19.15. W spó łczesny ... ..P ro fe s ja  pan i
W a rre n “  — g. 19. M u z y c z n y  — ..O j­
c iec d e b iu ta n tk i“  - -  g. 19. S a ty ry -  
ków  (K o n o p n ic k ie j ii). — ,,O b jeź- 
d ża ln fa  spo łeczna“  - g. 19.30. Opera 
— , .T ia v ia ta “  (p re m ie ra ) g. 19. 
N o w e j W arszaw y — ..M in d o w e “  — 
g. 19. L a lk a  (sala C DU ) -  „M a c ie j 
K to s e k “  — g. 17. G u liw e r  — ,,Gę- 
g o re k “  — g. 17.30. A te n e u m  — „P o ­
c iąg  do M a rs y li i “ » — g. 19.

K I N A

It A 11 i li

M oskw a  -  „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — 
g. 11.45,. 14.30, 17.15, 20. P a lla d iu m  — 
,.Na a re n ie “  k o lo ro w y  f i lm  p ro ­
d u k c ji  ra d z ie c k ie j“  — g. 15, 17, 19, 
21. A t la n t ic  • „S k rz y d la ty  do ro ż ­
k a rz “  — d od a te k  ..W  k r a ju  so c ja ­
l iz m u “  -  g. U . 15, 17. 19, 21. P ra li a
— „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — g. 11.45. 
14.30. 17.15, 20. P o lo n ia  — „ . la k  h a r­
to w a ła  się s ta l“  — g. 14, 16, 18. 20 
S to lic a  — „Z a rę c z y n y  K o r in n y  
S c h m id t“  — g. 14/1«, 13, 20. W —Z
— „C ie n ie  na to ra c h “  — dod a te k  
„Ż e ra ń “  - g. 14, 16. 13. 20. 1 M a j — 
„G rz e s z n ic y  bez w in y “  — dod a te k  
„P rz e g lą d  sp o rto w y* - r  g- 14, 16, 18, 
20. O cho ta  — „P ie rw s z e  d n i“  — g. 
14, 16. 18, 20. S y re na  — „Z a ło g a “  — 
g 15: 17, 19, 21. Tęcza ...Jednodnio­
w i m ilio n e rz y “  — d od a te k  „S trz e ż ­
m y  d z ie c i“  - -  g 17 i 19.

U w aga : cena b ile tó w  na seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i w  k i ­
n ie  P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1.35 
z ł.

M u zeu m  N aro d o w e . — W ystaw a
„W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce“ ^  — 
czynne  w e  w to r k i,  ś ro d y , p i ^ i  i 
so bo ty  w  godz. od 10 do 15. W 
c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i  św ię ta  w  godz. 
od 10 do 19. W p o n ie d z ia łk i i dn i 
pośw ią te czne  m uzeum  n ieczynne .

W ys taw a  C hop inow ska  (gm ach 
T e a tru  N a ro d o w e g o , p l. T e a tra ln y )
— czyn na  co dz ie n n ie  w  gocłz. od  10 
do 18.

W y s ta w y  w  „Zachęc ie** — G ra f i­
k i i ry s u n k ó w  Tadeusza K u lis ie w i­
cza, p rac  m a la rs k ic h  B ro n is ła w a  
K o p c z y ń s k ie g o  i S ta n is ła w a  D y ­
b ow sk iego , fo to g ra f ik i  - -  czynne  co­
d z ie n n ie  w  godz. od 10 do 13 z w y ­
ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w . W y s ta w y  
trw a ć  będą do 31 bm .

W ystaw a  W spó łczesne j P la s ty k i 
F ra n c u s k ie j w  „Z a c h ę c ie “  — c z y n ­
na je s t co dz ie n n ie  w godz. od 10 do 
13.

CZW A R T E K  77 M A R C A  
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  5.55, 15,25. W iadom o» 
Ści 5.05. 6.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16.00,
20.00. 23.00-

5.10 K oncert, p o ra n n y . 6.05 W szech­
n ica  R ad iow a . 6.25 A  m i d la  w si, 
6.35 P ieśn i m łodz ieżow e  ró żn ych  na­
rodów . 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.50 K a le n d a rz  R ad iow y , 8.00 M u z y ­
ka , 8.55 A n d . d la  k l, VIT, 9.15 K o n ­
cert, s o lis tó w , 10.00 „ B a jk i  w ło s k ie “
— fra g rn . k s ią ż k i M . G o rk ie g o , 10.20 
U w e r tu ry  i m u z y k a  b a le to w a , 11 00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ią  
k o b ie ty , 12.15 M u zyka . 12 30 And. 
d la  w s i, 12.45 Na sw .ojską nu.ię, 15.15

i In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a , 15.30 A nd . 
i d la  dz iec i, 16.20 K o n c e rt ro z ryw -ko - 
i w.y w  w y k , M a łe j O rk . R ózgi. £ la - 

s k ie j p .d . J L ie rsza , 17.00 M u zyka  
; taneczna, 17.15 W szechnica R ad io - 
i w a. 17.30 K o in p . T y g o d n ia  L. van 
! B ee thoven , in.no M ik ro fo n e m  po 
i k ra ju ,  18.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  
i K o n s ty tu c j i.  18.35 M u zyka , 13.45 A ud . 

d la  w s i, 19.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y i-  
sk iego , 19.20 M a m y  p ra w o  do n a u k i
— aud. s ł.-m u z . 20.35 K w a d ra n s  p io - 

! senek ra d z ie c k ic h , 20.50 A rc y d z ie ła  
| m uzyczne  są d la  w s z y s tk ic h  — aud.

s ł.-m u z . w  oprać . H. S w o lk ie n ia , 
21.30 Na fa li .hum oru  i .sa tyry. 21 45 

i P iękn e  g łosy , 22.00 A u d . l ite ra c k a ,
| 22.30 R osy jska  m u zyka  ka m era ln a . 

Program  11 — na fa l i  367 m.

| P ro g ra m  d n ia  6.on, 13.25, W ia do - 
I m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 A r ie  M o n iu s z k i, 6.50 K o n c e r t 
w  w y k . O rk . M a n d o lin is tó w  Łódz­
k ie j  R ozgł. P. R. p.d. E. C iu kszy , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13 20 
A ud . d la  k l.  I i  I I ,  13.55 A u d . d la  k i.  
IV . 14.15 W sp o m nie n ia  ro bo tn icze ,

I 14.30 U tw o ry  fle to w e  k o m p . fra n c u ­
sk ich  w  w y k . J. G a w ry lu k a , ,14 50 
K o n c e r t O rk . R ozgł. W r o c la  W ęd ej I P. R. p .d . 1’ . S e red yń sk ieg o , 15.30 

| A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica 
I R ad iow a , 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 
j 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 

A u d . s p o rto w a , 17.05 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ , 17.15 K o re sp o n d e n c ja  z 
z a g ra n icy , 17.30 S ty liz o w a n a  ro s y j­
ska m u z y k a  ludosJ^. 17.40 „T rz e b a  
p ła c ić “  — scenka s łuch . W ł. Że s ław - 
sk iego . 18.00 D la  każdego coś m iłe ­
go. 19.00 R a d io w y  E xpress  W ie czo r­
n y , 19.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19 30 
M u z y k ą  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 S uU y 
ko m p . ra d z ie c k ic h  w  w y k . O rk . P R. 
R ozgł. B y d g o s k ie j p .d . A . R ezlera, 
20.40” W ałcza ca Ł ód ź  — aud. z _ cy ­
k lu :  „S z la k ie m  w a lk “ , 2.1.30 M ó w i­
m y  o  p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,  21.40 

i E tiu d y  C ho p ina . 21.50 W szechnica  
i R ad iow a . 22.10 M u zyka  po lska , 22.30 
I K o n c e r t sy m f. m u z y k i ra d z ie c k ie j.

f  i l ni

U ź ró d e ł m u z y k i  C h o p in a
„Młoilość Chopina“. Scenariusz i reżyseria: Aleksander 

Ford (według nowel o Chopinie J. Broszkiewicza. G, Bach- 
nera, St. Hadyny i J. Korngolda), dialogi: Leon Kruczkow­
ski, opracowanie muzyczne: Kazimierz Serocki, zdjęcia: Ja­
rosław Tuzar i K. Chodura. Dekoracje: R. Mann. Kostiumy: 
T. Roszkowska. Produkcja: Wytwórnia I'iltuów tabularnych, 
1952 (Polska).

Zdawna n iec ie rp liw ie  ocze­
k iw any film  o Chopinie stai się 
w ie lk im  wydarzeniem  w na­
szył»] życiu artystycznym , p ięk­
na karlą  w dziejach po lskie j k i­
nem atografu Bogato zarysowa­
ne w nim  tło  po lityczno - spo­
łeczne epoki, charakterystyka 
Chopina i jego twórczości, no­
w ato rstw o form y w sHiżbie tre ­
ści — wszystko to czyni zeń 
dzieło dużej m ia ry , o w yb itnych  
walorach artystycznych.

Z a trzym ajm y się na węzło­
wych problemach związanych z 
film em  Zapoznaje on nas z 
m łodym  Chopinem w roku 1825. 
w tym  roku, kiedy na ulicach 
Petersburga polała się k rew  de­
kabrystów . wzniecając nowy za­
pal rew o lucy jny wśród polskich 
pa trio tów  Raz jeszcze, i nie 
ostatn i, zderzyły się wówczas 
ze sobą dwa przeciwstawne p rą­
dy polityczne, k tóre od Oświece­
nia poprzez caiy w iek X IX  ście­
ra ły  się w programach naprawy 
Rzeczypospolitej i odrodzenia 
je j suwerenności.

Gdy w  salonach a rys tokrac ji 
debatowano pod wodzą księcia 
Adam a Czartoryskiego przede

wszystkim  nad tym , jak ucftro- 
| nić feudalne m a ją tk i i głowy 
i przed gniewem ludu — pa trio- 
| tyczna młodzież, zgrupowana 
wokol Lelewela i je j rosyjscy 

j przyjacie le - rew olucjoniści 
| znów obm yśla li sposoby i drogi 
i podniesienia sztandaru wolno?
) sci. w idząc jedyną możliwość 
! zwycięstwa w powiązaniu w a lk i 
; narodowo - wyzwoleńczej z re- 
| wolucią agrarną.

Na tym  gruncie po litycznym  
f wyrósł poryw  rom antyzm u 
¡'wzniecając bu rz liw e  spory 
i wśród artystów  wszystkich 
dziedzin od pisarzy do muzy- 

j ków W sporach owych równie' 
| ła tw o dało się odróżnić tych 
| spod znaku Czartoryskiego, od 
tych spod znaku Lelewęla.

W tak ie j atmosferze rósł i 
kszta łtow ał się m łody Chupin. 
przyszły twórca narodowej m u­
zyki polskiej, n ieśm ierte lnych 
m elodii o n iewoli, tęsknocie i 
walce polskiego ludu. Stąd czer­
pał nu ty  nienawiści, rozpaczy, 
cierpienia i buntu, zaklęte w je­
go muzyce, do dziś i na zawsze 
budzące do czynu najszlachet­
niejsze uczucia ludzkie.

Ożywczym źródłem rom an- 
I tycznej m uzyki Chopina stała 
! się polska pieśń ludowa, która, 
przetworzona przez czującego 
artystę, wzbogaciła skarbnicę 

' narodowej i św iatow ej m uzyki 
o dzieia wiecznie żywe, wiecz- 

| nie miode.
i Bowiem „twórczość naprawdę 

w ielka — ja k  m ów i! tow. B ie- 
; ru t w roku 1949 na o tw arc iu  j 
| „R oku Chopinowskiego“  — w y- : 
i rasta z tego, co ludowe i dzięki j 
| temu staje się dorobkiem  ogól- j 
j no ludzkirn“

Z życia Chopina starał się 
¡scenarzysta wybrać te zdarze­
nia, które  odegraiy na jis to tn ie j­
szą i n ieprzem ija jącą rolę w 
kszta łtowaniu się sylw ety tw ó r­
czej a rtysty. Konta,kty z rew o lu ­
cy jną młodzieżą warszawską, z 
grupą artystów  - rom antyków , 
spotkania z chłopską nędzą, z 
chłopską pieśnią i muzyką, po­
żegnanie z b lisk im  mu polskim  
krajobrazem , którego wspom­
nienie wciąż będzie powracać w 
muzyce Chopina, wreszcie prze­
życia związane z w ieściam i o 
wybuchu powstania listopado­
wego i później o jego klęsce — 
oto kam ienie m ilowe, znaczące 
drogę rozw oju artysty , funda­
ment dzieła jego życia.

Cierpiąca i tęskna, a zarazem 
rozśpiewana (choć może za bar­
dzo beztrosko) jest w film ie  
pańszczyźniana mazowiecka 
wieś la t dwudziestych ubiegłe­
go stulecia w niezm iernie +nte—

resującym  opracowaniu reżyser­
skim  Aleksandra Forda. B rak 
jednak w tym  ujęciu — ja k  s łu­
sznie zauważył na niedawnej 
naradzie film o w e j Adam Wa­
żyk — chłopskiego protestu i 
buntu, k tó ry  nieustannie pod­
m yw a ł zmurszałe fundam enty 
walącego się feudalizmu.

Próba przebicia się do żywe­
go obrazu epoki i człowieka 
przez las fałszywych ocen, k tó ­
rym  burżuazyjna k ry tyka  oto­
czyła Chopina, odryw ając jego 
twórczość od społecznego pod­
łoża i szukając m istycznych je j 
źródeł — to poważne osiągnię­
cie autora film u . Chopin stal 
się w tym  film ie  człowiekiem, 
żywym , b lisk im  nam i zrozu­
m ia łym , człowiekiem, związa­
nym z konkre tnym  okresem h i­
s to rii i z h is to rii te j czerpią­
cym swą w iz ję  twórczą.

W dużej mierze przyczynił 
się do tego odtwórca postaci 
Chopina, Czesław W ołle jko , w 
do jrza łym  ujęciu i przeżyciu 
trudne j ro li geniusza. O dtwo­
rzenie skom plikowanego wew ­
nętrznego świata artysty, wize­
run ku  psychicznego Chopina w 
jego prawdzie historycznej i 
ludzkie j, wymagało bowiem nie 
ty lk o  oczyszczenia obrazu w ie l­
kiego muzyka od fałszów i na­
leciałości, ale także wczucia się 
w peiną sprzeczności, rozterek 
ł w a lk wewnętrznych duszę a r­
tysty, rzuconego na w ie lką  falę 
burzliw ego okresu dziejów Wo-

łłe.jce udało się • a trudne to 
zadanie — być jednocześnie 
m łodym  żywym , w raż liw ym  
chłopcem i w ie lk im  muzykiem , 
przetwarza jącym  głęboko od­
czute życie naprawdę muzycz­
ną o nim.

Najhardzie j dram atycznym  
momentem film u  staje się tw ó r­
czo opracowana historia powsta­
nia e tiudy rew olucyjne j. Śm ia­
ła koncepcja uwieńczona zosta­
ła zwycięstwem, twórczym  sce­
narzysty, reżysera i aktora, k tó - 
ie  na długo zapada w pamięć 
i uczucia widza.

Nie ty lko  w ierzym y w mę­
czący niepokój chorego Chopi­
na — pa trio ty , k tó ry  w b u rz li­
wą noc grudniową, pędząc dy ­
liżansem po b ło tn is tym  austria­
ckim  trakc ie  przeżywa całą mę­
kę oddalenia od walczącej o j­
czyzny, rozłąki z b lisk im i i n ie­
pokoju o ich losy, ■któremu na 
pustych rozstajach dróg ja w i 
się tragiczna i bohaterska Pol­
ska walcząca o wolność. Nie 
ty lk o  w ierzym y w , zmagania 
Chopina -  kom pozytora z u- 
ciekającą rozgorączkowanej gło­
w ie i n iespokojnym  palcom ar­
tysty — melo iią  rew oluc ji, zro­
dzoną w tym  głębokim  przeży­
ciu. Dzięki m istrzostwu rea li­
zacji przeżywamy i zmagamy 
się wraz z ninv

1 oto przenosimy się wraz z 
Chopinem i jego etiudą rew olu­
cyjną na ulice Paryża, którego 
bohaterski czyn lipcow y został 
osłonięty przed in te rw enc ją  ca­
ratu, podówczas ostoi reakcji, 
przez patrio tyczny polski czyn 
zbro jny; Tu, w kontaktach z 
em igracją polską i postępowy­
mi Francuzami, rozw ija  się dalej 
Chopin i jego twórczość.

Tu' zbiera ją się polsc.y_ em i­
granci, om awia ją wn ioski z po­
rażki, w ykuw a ją  pod dachami 
Paryża w sporach z wstećz- 
n ictw em  powe oblicze, już nie 
konserwatywne, przyszłej po l­
skiej rew olucji.

„V ive  , la Pologne!”  - -  wo ła ją 
w fik n ie  Francuzi, podobnie jak 
w o la ł „Es lebe Polen“  lud 
austriacki, słuchając tonów cho­
p inow skie j e tiudy, niosącej po­
wstańczy zew. W iosennym w ia ­
trem , zapowiadającym burzę 
staje się muzyka Chopina z bu­
rzy zrodzona, w yra z ide lka  re­
w o lucyjnych hasei, tych sa­
mych, k tóre nieśli poprzez P ru­
sy do F rancji listopadow i em i­
granci, dolewając o liw y  do ognia 
gotującego się we wszystkich 
stolicach Europy buntu i w a lk i 
przeciw tyranom.

Końcowa scena paryska, po­
myślana jako rozszerzenie obra­
zu epoki w płaszczyźnie m iędzy­
narodowej i uzupełnienie sylw e­
ty twórczej Chopina, w ydaje się 
jednak dysonansem w re a li­
stycznym obrazie całego utw oru 
i może dlatego nie wypadła tak 
zrozum iale i przekonywająco, 
jak reszta. Posągowy Chopin, 
maszerujący z przy jac ió łm i 
brzegiem chodnika na tle robot­
niczej dem onstracji, zbytn io 
u sty lizowanej na nieistn iejącą 
wówczas rewolucję, nie zna jdu­
je ani historycznego ani a r ty ­
stycznego uzasadnienia Zresztą 
i sami ow i francuscy robotnicy, 
kobieta, jakby wycięta z obrazu 
Delacroix —  w ydają się w f i l ­
m ie raczej symbolami niż żyw y­
m i ludźmi, k tórych, jak  m ogli­
śmy się przekonać w innych

częściach film u , jego twórcy 
p o tra fili pokazać.

Oto bogata i prawdziwa gale­
ria postaci epoki: Lelewel w 
znakom ite j in te rp re ta c ji T. B ia- 
iosżczyńskiego, M ochnacki (J. 
Kaliszewski), podchorąży P io tr 
Wysocki w tra fnym  wykonaniu 
O. Jacewicza, poeta Seweryn 
Goszczyński (Z. Łobodziński), 
W ojciechowski, W itw ie k i, Zale­
ski w dobrych in terpretacjach 
Smiałowskiego, Duszyńskiego i 
J. Pietraszkiewicza. Po drug ie j 
stronie barykady książę Adam 
C zartoryski w św ietnej in te r­
pre tac ji G. Suszyńskiego, ksią­
żę D ru ck i-Lubeck i w w ykona­
niu S. B utrym a, senator Nowo- 
silcow, k tó ry  nie bardzo się udał 
L. P ietraszkiew iczowi. I aby 
zamknąć choć częściowo bogatą 
listę aktorów  — świetna aktorka 
A leksandra Śląska w m iarę 
chłodna i wyrachowana jako 
Konstancja G ładkowska — 
pierwsza młodzieńcza miłość 
Chopina, J. C iecierski znów in ­
ny i n iem niej ciekawy w  żywej 
ro li wiedeńskiego lekarza i me­
cenasa m uzyki, J. Kurnakow icz 
jako profesor Elsner, S. Krecz- 
marowa z wdziękiem , choć za 
bardzo „pod subretkę" grająca 
służącą Zuskę, K. Szubert p raw ­
dziwy w ro li reakcyjnego pro­
fesora Będkowskiego, C. K litn - 
czakówna bardzo dobra jako 
pańszczyźniana chłopka.

W ym ieńm y jeszcze k ilk a  ep i­
zodów, w których szczególnie 
jaskraw o uwidocznia się m is­
trzostwo rea lizac ji: bieg Chopi­
na i Konstancji przez las. g.ilop 
weselnych koni, rzemieślniczy 
bai, warszawski koncert Paga­
niniego, wspomniane już dzieje 
powstania etiudy rew olucyjne j

i związana z n im i w iz ja powsta­
nia listopadowego oraz wiele, 
w ie le innych.

Dużą ro lę w  określeniu atmo­
sfery f ilm u  odgryw ają pejzaże, 
jeden z istotnych elementów 
kształtowania się narodowego, 
ludowego charakteru m uzyki 
Chopina. Są one w film ow e j w i­
z ji bardzo piękne, romantyczne 
i bardzo polskie, choć może zbyt 
smutne. Znakom ita  jest również 
praca operatora we wnętrzach. 
Nie gubi ani jednego z tak sta­
rannie zgromadzonych przez re ­
żysera szczegółów, ani jednego 
choćby najdrobnie jszgo gestu 
aktora. N iezm iernie ciekawie ry ­
suje się v/ związku z tym , — 
dzięki wspólnym  w ysiłkom  reży­
sera i operatora, plastyczna, m a­
larska strona film u. Każde uję­
cie jest tu skończonym obrazem, 
oadzia iyw ując tym  samvm 
wszechstronnie na uczucia a rty ­
styczne widza.

Bardzo dobry jest dialog w  
opracowaniu Kruczkowskiego. 
Im ponuje precyzyjna praca te­
chniczna, szczególnie bardzo 
staranna synchronizacja. P le ja ­
da w yb itnych  m uzyków — Ha­
lina Czerny-Stefańska, Wanda 
W iłk o m irs k i, śpiewaczka Stefa­
nia W oytowicz — zapewniła f i l ­
m owi w ysokie j klasy w ykona­
nie tak ważnej muzycznej jego 
strony. K azim ierz Serocki dał 
twórcze opracowanie muzyczne.

Cenny to. w yb itny  i c iekawy 
film , o tw iera jący, nowe drogi 
naszej twórczości film ow e j. 
F ilm  praw dziw ie narodowy, 
szczerze patriotyczny, ludowy 
i głęboko in ternacjonalfstyczny. 
W tym  w ie lka  jego siła
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